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Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi od 1 stycznia 1869 w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr.; w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen. ; w Austryi 6 guldenów; w Niemczech 3 tal. 12 sgr.; w Szwajcaryi 25 franków; 
Ae Francyi 18 fr.; w Belgii 16 fr. ; w Królestwie Włoskićm 28 fr.; w Rzymie 30 fr.; w Turcyi 28 fr.; w Anglii 1 funt szterling; w Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr.; w Ameryce 6 dollarów; w Danii 4 tal 
25 sgr.; w Szwecyi 5 tal. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako tćż u 
Pana Ant®Mic&«> Mose, w Bazarze, Pana Aowicklego, ulica Wrocławska No. 9, Pana H, Älrsten, ulica Podgórna No. 14, Pana Izydora SSuseli^ plac Sapieżyński No. 1/2
g„ »SiMiOha AppBa, ulica Wilhelmowska No. 9, „ Sâ. łteyznera, ul Wodna i róg Garbar No. 15, „ IŁoscli«». Labîsclîînj ulica Szewska No. 1, „ M. Michaelis, Małe Garbary No. 11,

„ «BosBeta ll ache, ulica Szkólna No. 11, „ «g. Affeltowic»a,|Chwaliszewo No. 13, „ Ernesta Malade, ul. Fryderykowska No. 19, . „ M. Ericdlaender, plac Wilhelmowski No.6.
zamiejscowi zas po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub tćż u naszych ajentów.

Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16.* 
pułkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi 1. Na całą Szwaj cary ą przyjmują prenumeratę PP. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H 
Bender, Little Newport Street, Newport Market.

Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak najwyraźnićj, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i od­
jęli łożenie inseratu do dnia następnego. Ekspedycya Dzie’nnika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Później oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemu 
być me mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, ahyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

Plac Wilhelmowski No. 8.

POZNAN, 28 grudnia,
Projekt konferencyi, powzięty, jak to donosiliśmy, w 

przededniu świąt Bożego Narodzenia w Berlinie i Pe­
tersburgu, nie dojrzał wprawdzie dotąd, ma przecież 
przed sobą wszelkie widoki powodzenia. Tak Etendard 
jak France i Patrie zaręczają, że wszystkie większe 
mocarstwa już przyjęły w zasadzie propozycyą pru- 
sko-rosyjską, lecz nie zgodzono się jeszcze ani co do 
miejsca — mimo że Public wymienia Paryż — ani co 
do czasu zebrania konferencyi. Czy W. Porta przystała 
również na ten środek dyplomatycznego załatwienia spo­
ru z Grecyą, nie wiadomo; tyle ma być pewną, że hr. 
Clarendon z góry zawarował w imieniu Anglii niena­
ruszalność Turcyi w obec propozycyi petersburgskich 
odstąpienia jabłka niezgody, tj. Kandyi wicekrólowi egip­
skiemu. O ile wnosić można, z dzienników, Francya naj­
zupełniej podziela w tćj mierze zdanie Anglii a i Au­
strya zdąje się być w zgodzie z polityką obu mocarstw 
zachodnich, o czém świadczy dymisya udzielona całkiem 
nagle baronowi Prokesch-Osten, ambasadorowi w Caro- 
grodzie. Otóż wszystko, co o sporze grecko-tureckim, 
tą palącą kwestyą chwili obecnćj, da się dzisiaj z na- 
széj strony powiedzieć. Szerzej rozpisuje się w téj kwe- 
styi korespondent nasz paryski, który pod dniem 25 bm. 
pisze nam, co następuje:

„Nie będę wam stawiał prognostyków co do kwestyi 
udania się lub nie, a nawet co do przyjścia do urzeczywi­
stnienia się zaproponowanćj przez Prusy konferencyi dla 
załatwienia grecko-tureckiego sporu, bo wy tam bliżćj bę­
dąc centrum téj pacyfikacyjnéj agitacyi, więcśj o tém wie­
dzieć możecie, aniżeli ja. Z tego co do mnie należy, mogę 
wam donieść z pewnością, że Francya projekt takiéj 
konferencyi przyjęła w zasadzie tj. oświadczyła się za jéj 
zebraniem, ale po przedwstçpném porozumieniu się na dro­
dze piśmiennćj, co do podstaw kompromisu. Jak dalece 
p. La Valette potrafił porozumieć się już z Anglią w mate- 
ryi tych podstaw, powiedzieć wam nie umiem, choć mam 
powody do mniemania, iż pomimo całćj sympatyi jaką 
osoba nowego francuskiego ministra wzbudza w Foreign- 
Office, do porozumienia jeszcze nie blisko. Oto jest spo­
sób pojmowania kwestyi, jaki postawiła Francya:

„„Konflikt grecko-turecki nie jest wynikiem niepo­
rozumień chwilowych, ale konieczném, fatalnćm następ­
stwem stanu rzeczy na Wschodzie, a mianowicie z je- 
dnéj strony dążności narodowości greckiéj do dokom- 
pletowania się przyłączeniem wszystkich prowincyi gre-

Iiiteratnra obca.
Preussens Beruf im Ostes von Eduard Kattner. Berlin 1868. 

Książka powyższa należy do najciekawszych i najcha-
rakterystyczniejszych objawów literacko-politycznych, nie 
dla tego, aby autora imię świeciło pomiędzy koryfeuszami 
literatsry i publicystyki niemieckićj, ani tćż dla tego, aby 
treść jćj uderzała oryginalnością poglądów i talentem opra­
cowania, lecz jako bardzo uwagi godny symptom zmiany 
usposobienia publicznego w północnych Niemczech wzglę­
dem dotychczasowego sprzymierzeńca, Moskwy. Orzecze­
nie nasze, iż książka p. Kattnera jest symptomem usposo­
bienia publicznego, a nie rezultatem sporadycznćj 
i odosobnionćj fantazyi autora, opieramy na fakcie, iż całe 
dziennikarstwo niemieckie, z fenomenalnie rzadkiemi wy­
jątkami, poczyna zajmować stanowisko wielce pokrewne 
Zapatrywaniom p. Kattnera. Ocenienie stósunków nadbał­
tyckich prowincyi przez całą niezależną publicystykę nie- 
ttiecką; wystąpienie jćj zbiorowe w obec zarzucanćj mi­
nistrowi hesko darmsztadzkiemu p. Dalwigkowi denuneya- 
cyi nadbałtyckich Niemców, znajdują w książce p. Kattnera 
tylko jaskrawsze nieco streszczenie i energiczniejszy nieco 
Wyraz. P. Kattner, którego draźliwość jest nam aż nazbyt 
dobrze znaną i pamiętną z gwałtownych a częstych filipik 
Przeciw żywiołowi naszemu, dopowiada tylko z pewną 
naiwną otwartością to, co dyskrecya urzędowa przemilcza 
n czego dyskrecya pozaurzędowćj publicystyki wypowia­
da ć się wzbrania z równą stanowczością, by nie obudzać 
Przedwcześnie drapieżności moskiewskićj. P. Kattner 
staje się mimowolnie w książce swćj enfant terrible 
Usposobienia, uczuć i zamiarów swego narodu przeciw 
Moskwie, prostym tlómaczem konsekwencyi, które 
dz isiejszy interes polityczny odroczyć może, ale którym 
‘apobiedz stanowczo i na dobre nie jest w stanie. Po tylu 
nw agach wstępnych i spostrzeżeniach ogólnych przecho­
dzi my do rzeczy. Autor, który tak długo, dopóki ucisk

ckiego zaludnienia, dziś do Turcyi należących (do liczby 
tych prowincyi należą oprócz wyspy Kandyi Tessalia, 
Epir, część Macedonii), z drugiéj strony, opieszałości, 
z jaką wprowadza w wykonanie zobowiązania traktatu 
Porta' paryskiego z 1856 r., dotyczące - zadośćuczynie­
nia potrzebom swobód narodowych i autonomii gpodle- 
głych sobie prowincyi itd.““

„Francya nie ma zamiaru domagać się już dziś — 
przed wojną — ustępstw terytoryalnych na rzecz Grecyi 
ze strony Turcyi, ale chce i żąda, aby Porta zapewniła 
podległym sobie narodowościom większą i jak najrozle- 
glejszą swobodę rozwoju... Utajona myśl Francyi w téj 
materyi jest zawsze ta sama: przygotowywać stopniowo 
zastąpienie europejskiéj Turcyi federacyą w przyszłości 
do dojrzałości przyprowadzonych narodowych organizmów 
miejscowych... Myśl ta aż nadto wyraźnie odbija się 
w organach rządowych: Monitor, pod formą korespon- 
dencyi z Londynu, umieszcza artykuł, mający na celu 
skonstatowanie dobrego wrażenia, jakie wywarło w Lon­
dynie zamianowanie p. de Lavalette ministrem spraw 
zagranicznych, a w tym aitykule zasługują na uwagę 
wyrazy następujące: „„Wątpić nie należy, że, co do 
kwestyi grecko-tureckiéj, Anglia i Francya dojdą do za­
łagodzenia wszczętego sporu na drodze zadośćuczy­
nienia słusznym domaganiom się podległych 
Turcyi narodowości, przy zachowaniu całości i nie­
podległości tureckiego państwa.“ “ Cytacyą tę czynię 
z pamięci, nie mając Monitora pod ręką, ale za wier­
ność treści ręczę. La France, ze swéj strony, w dłu­
gim rozumowanym artykule, dowodzi jasno i katego­
rycznie, że czas działania pół-środkami na Wschodzie 
minął; że nie o tém myśleć należy, by Grecyą za 
pomocą siły zmusić do milczenia, ale o tém, by 
skutecznie zaradzić słusznym domaganiom się wschodnich 
narodowości... Na téj drodze, Francya, z łatwością dojść 
może do porozumienia z Prusami i Moskwą, Moskwa bo­
wiem, jeszcze do wojny nie gotowa; za temi trzema mo­
carstwami z konieczności pójdą Austrya i Anglia, prze- 
dewszystkićm pragnąca pokoju, jak to jasno z języka dziś 
jeszcze angielskiéj prasy wynika.... Czy do ustępstw 
w tym względzie, tak widocznie prowadzących ją do osta- 
tecznéj zguby, tak łatwo da się nakłonić Turcya? — That 
is the question, w tém cały węzeł kwestyi wscho- 
dniéj na dzisiaj. — Wzburzenie staro-muzułmańskiego, fa­
natycznego żywiołu, pragnącego, bądź co bądź, próbować 
szczęścia na drodze walki orężnćj, ma być wielkie na bał­
kańskim półwyspie, przynajmniéj równe entuzyazmowi, 
jaki dziś panuje pomiędzy Grekami. Gdyby miało przyjść

moskiewski dotykał tylko Polaków, nie miał Moskwie nic 
do zarzucenia a przynajmnićj nigdy się przeciw nićj nie 
odzywał, woląc sobie za stały cel pocisków obierać żywioł 
polski, podnosi dzisiaj wspólnie z resztą publicystyki nie­
mieckićj głos przeciw Moskwie, odkąd postępowanie rządu 
moskiewskiego w kraju nadbałtyckim dowodzi, że niwela- 
torskie namiętności jego nie myślą się zatrzymać w obec 
ludności i żywiołu niemieckiego. Kiedy jednakże cała pu­
blicystyka niemiecka poprzestaje na skargach i żalach, 
idzie autor o jeden krok dalćj i przedkłada spółeczności 
niemieckićj a mianowicie rządowi pruskiemu organiczny 
program czynu. Przepominając charakter obecnćj 
chwili, wiążącćj w imię choćby tylko przemijającego 
interesu politycznego oba mocarstwa we wspólny obóz 
uważa autor, uprzedzając przyszłość, nie przy­
jaźń, lecz antagonizm jako naturalny stósunek 
między Prusami a Moskwą. Przymierze z nią, na­
wet w razie ustąpienia Prusom lewego brzegu Wi­
sły, nawet w razie „poświęcenia im rzeczywiście'nie­
zbędnych Niemcom Czech i Morawii,“ uważa autor za 
niekorzystne, wręcz nawet za szkodliwe, raz dla tego, iż 
Niemcom nie należy spoglądać obojętnćm okiem na go­
spodarowanie Moskwy przed i po za Karpatami i na pół­
wyspie Bałkańskim, dalćj, że przymierze podobne byłoby 
poniekąd wyparciem się nietylko obowiązku obrony ży­
wiołu niemieckiego po za politycznemi granicami Prus, 
ale co więcćj dawnych, niespożytych i nieprzedawnionych 
praw cesarskićj Rzeszy niemieckićj do odwiecznych dziel­
nic niemieckich. Po takim wstępie przechodzi autor na 
temat nadbałtyckich prowincyi, a uzasadniając i moralnie 
stanowisko,jakie z powodu tychże prowincyi Prusom 
względem Moskwy zająć przyjdzie, mówi autor w sposób na­
stępny: „Jest w Petersburgu publiczną tajemnicą, że z człon­
ków cesarskiego domu teraz tylko wielka księżna Helena jest 
otwartą orędowniczką Niemców i przyjaciółką Prus, że 
następca tronu stał się przez swą małżonkę duńską sta­
nowczym nieprzyjacielem Prus; że wielki książę Kon­
stanty, któryby uwieńczoną tak złćm powodzeniem przy­

do wojny między Turcyą a Grecyą, Francya, powtarzamy, 
prawdopodobnie przeszkód czynić nie będzie, pewną bę­
dąc, że dziś Moskwa otwarcie i czynnie do niéj się 
nie wmiesza; cichaczem nawet Grekom będzie sprzyjać, 
a z pierwszéj wygranćj tych ostatnich skorzysta, by na 
szalę sporu położyć sławny, zawsze jeszcze ciężki, miecz 
Brennusa.

„Nie mam potrzeby podnosić tu, jak dalece mądrą 
jest ta polityka cesarza Napoleona; dodam tylko, jako 
komentarz, słowa następujące, wyrzeczone przez tego mo­
narchę na pierwszém posiedzeniu ministrów, na ktôrém 
spotkał się z panem de La Walette, jako już sekretarzem 
stanu do spraw zagranicznych.

„Wiadomo panu, który znasz Wschód — powiedział 
cesarz — jak silnćm było wrażenie uczynione na ludno- 
ściach Wschodu przez zwycięstwo mocarstw zachodnich 
nad Rosyą, w czasie wojny krymskiéj. Ludności te były 
przyzwyczajone uważać Rosyą za niezwyciężoną: po 
wzięciu Sebastopolu nieuzasadniony urok ten upadł ! Na­
rody dobijające się niepodległości na bałkańskim pół­
wyspie zwróciły oczy na nas; w ich sympatyach zyska­
liśmy to wszystko, co utraciła Moskwa. Późniejsze wa­
hania się nasżćj polityki omal że nie przyprawiły z ko­
lei nas o utratę całego tego moralnego owocu naszych 
wysileó pierwszych: Spodziewam się, że pan mię rozu­
miesz! — zakonkludował cesarz i podawszy rękę p. de 
La Valette, szczerze ją uścisnął.... Szczegół ten wa­
żny i na którym list dzisiejszy kończę, posiadam z naj­
pewniejszego źródła.“

Z półwyspu pyrenejskiego tylko jeden i to mniej- 
széj wagi doszedł nas od trzech dni telegram. Nato­
miast ważną jest, że cesarz Napoleon przyjmował urzę- 
downie ambasadora teraźniejszego rządu madryckiego 
w tuiłeryach, i że z Włoch zaprzeczono wiadomości o po­
dróży księcia Carignan do Madrytu. —■ Na wyspie Ku­
bie znów się wzmogło powstanie.

Wiadomości urzędowe.
Rzecznik i notaryusz Lubowski w Koźlu przeniesiony 

został w tym samym charakterze do sądu powiatowego w Opolu 
z przeznaczeniem mu tamie miejsca zamieszkania.

Korespondsacye Dziennika Posa
Z Zaboru rosyjskiego, 20 grudnia. 

Projekt przeniesienia władz gubernialnych z War-

jaźń swą dla Polaków chciał znów naprawić, oświadczył, 
iż Niemców w prowincyach nadbałtyckich trzeba zgnieść 
za pomocą Estończyków i Lotyszów a że także i przeciw 
Prusom razem z moskiewskimi fanatykami wjednędmie 
trąbkę. Cesarz może jest w swojćm sercu usposobionym 
przychylnie dla Prus, ale sam jest za słabym, aby się z pod 
wpływu takiego mnóstwa gorliwców uwolnić... Względem 
Moskwy mają Prusy zawsze zadanie obrony interesów 
i przyszłości niemieckiego narodu. Postępowaniu Moskwy 
przeciw niezależności niemieckich, nadbałtyckich prowin­
cyi, winna być położona tama. Jeżli car żąda od nich, 
aby się zaliczali „„do ruskićj familii““, jest rzeczą 
Prus uczynić mu zrozumiałćm, że wręcz przeciwnie 
do niemieckićj familii należą, że tylko stósunkiem swo- 
bodnćj umowy są połączeni z Moskwą bez potrzeby zosta­
wania Moskalami a że jeżeli Moskwa umowę łamie, są 
wolni od wszelkiego obowiązku zależności. W tym celu 
winny być moskiewskiemu rządowi bez ogródki przedło­
żone do odpokutowania dotychczasowe łamania traktatów. 
Z legitymistycznego stanowiska nie mają wprawdzie Prusy 
do tego prawa. Z zasadą tą jednakże znajdują się od ro­
ku 1866 w nierozwiązalnćj sprzeczności. Czas uczynić 
inną zasadę podstawą zagranicznćj polityki, a jaką inną 
mogłyby obrać, jak zasadę narodowości! Jest tćż rzeczą 
prasy niemieckićj rząd pruski do stanowczego działania 
w tym kierunku napędzać, należy wprawdzie pochwalać 
tylko, jeżli się pośród nićj odzywają głosy, które doma­
gają się protestu tak rządu pruskiego, jak i innych rządów 
europejskich przeciw oburzającemu przymusowemu języ­
kowi, jaki nałożony Polakom. Ale czy i Niemcy w pro­
wincyach nadbałtyckich nie mają także prawa do pomocy, 
mianowicie ze strony współplemiennych Prus? — Ich 
ucisk wprawdzie nie jest odlegle tak srogim, jak ucisk Pola­
ków ; ale nie dali tćż nigdy Moskalom przez powstania po­
wodu do tak surowych kroków, lecz zasługują przez swe 
wierne i znakomite zasługi tćm bardzićj na życzliwość, 
wdzięczność i oszczędzanie swych właściwości. Lub czy 
tćż może tak przed, jak i po Kónigsgriitzu jest przezna­

j szawy do Łowicza podług ostatnich wiadomości mia* 
upaść większością 2 tylko głosów i postanowiono na 
jakiś czas zapewnie pozostawić Warszawę, jako centralny 
punkt gubernii warszawskiej, a dawnićj województwa ma­
zowieckiego. Mimo doznanego zawodu nihiliści bosi, 
którym oddano Polskę na pastwę, nie tracą nadziei boga- 

i cenią się nadali rozbojami, przeprowadzając zbawienne, 
i jak utrzymują, dla nas reformy, a podług naszego poglądu, 

niszcząc wszystko, co tylko nosi na sobie cechę cywilizacyi
europejskiej.

Zbliżające się święta Bożego Narodzenia nie powię­
kszyły wcale ruchu handlowego w Warszawie. Mnóstwo 
anonsów w Kuryerkachpo parę arkuszy dziennie, 
a sklepy puste. Jakże tu kupować, kiedy i kieszenie pu­
ste; gapimy się przed wystawami modnych magazynów, 
a nasze panie nasycają się przynajmniej widokiem boga­
tych materyi. A zresztą czyż podobna myśleć o strojach 
zbytkownych, kiedy tyle nędzy w kraju, kiedy bracia nasi 
cierpią na wygnaniu. W Augustowskićm głód, w Kownie 
z tyfusu głodowego umiera po kilkanaście osób dziennie. 
Biskup kowieński rozdaje dochody swoje dla biednych, 
ale nihiliści zapewnie zabronią mu praktykować miło­
sierne uczynki, bo i w tćm upatrywać będą intrygę 
polską.

W skutek usilnych starań w Petersburgu niecny 
Dziennik Warszawski i Dniewnik Warszawski 
panów Pawliszczewych ojca i syna utrzymać się mają 
i na rok przyszły. Jest to korzystny kawałek chleba 
i dla tego tak przykro rozstaćby się przyszło tym panom 
z redakcyą.

Rząd rosyjski powołuje wszystkich urlopowanych do 
szeregów w jak najprędszym terminie, a nawet wysłużo­
nym sołdatom dymisyonowanym a zdolnym do służby woj- 
skowćj obiecują po 15 r. s. i zapewnienie środków do ży­
cia rodzinie dla zachęty wstąpienia na nowo do wojska. 
Mimo tych wysileó armia rosyjska będzie w nędznym sta­
nie: bo sołdat zdemoralizowany i broni nowćj kilkadzie­
siąt zaledwie tysięcy, z którćj użyciem armia dotąd nie- 
obeznana. Rosyą zatćm wojny będzie unikała i zrobi 
wszelkie ustępstwa. Czy my na tćm skorzystamy ? Roz­
mawiałem z jednym z wyższych oficerów o sprawie ru- 
muóskićj i greckićj, utrzymują, iż nie godzi się, aby Ro- 
sya opuszczała Rumunią, Grecyą i Słowian tureckich, 
kiedy sama właśnie prowadziła agitacyą i zachęcała do 
powstania. Szanowny pułkownik odpowiedział mi, „że 
Rosyą nie może prowadzić wojny z Turcyą, ponieważ wy­
wołałaby koalicyą europejską, przeciwko którćj walczyć nie 
w stanie — może tylko pomagać im skrycie, czego nie za-

czeniem Niemców być tylko zręcznymi, ochotnymi, lecz 
pozbawionymi praw Helotami innych narodów, nawet naj­
surowszych i najbardzićj barbarzyńskich? Na cóż się 
przyda niemieckiemu narodowi ta krwawa katastrofa 
jeżeli członkowie jego tak przedtćm, jak potćm mają 
ulegać udręczeniom każdego despoty i być pozbawionymi 
najdroższego dobra? Jeżeli Prusy chcą traktować kon­
sekwentną, Cavourową politykę narodową, natenczas 
przekonają się ich kierownicy, że miejsce ich nie jest 
obok, lecz przeciw Moskwie....“ „Niemcy wysyłają 
od wielu wieków nieprzerwanie tysiące tysięcy swych 
synów we wszystkie części świata i pozostawiają ich 
tamże bez opieki losowi, który nie rzadko składa się na 
ucisk i obelgi. Któż zaprzeczy ich prawu, skoro siłę 
po temu mają, te kraje, w których się w liczbie stu 
tysięcy jako reprezentanci i krzewiciele przemysłowości, 
dobrego bytu, oświaty, ludzkości, sztuki i nauki osie­
dlili, a których posiadanie nie jest dla Niemiec bez war­
tości, wcielić w siebie, jeżli nie można inaczój siłą 
zbrojną, a więc je zdobyć?“ „Jeżli Prusy dla własnego 
i Niemiec przeludnienia szukają miejsca a dla swćj po­
tęgi rozszerzenia, nie pozostaje im nic innego, jak zwró­
cić swe oczy w sąsiedztwo. Tam to przedstawia im się 
najbliżćj widownia powiększenia i wzrostu potęgi, któ­
rego jednakże nie należy pojmować jako zdobyczy.“ __
Wychodząc z tego stanowiska, wywodząc prawo naro­
dowe i polityczne Prus do zajęcia się w jak najbliższćj 
o ile możności, przyszłości losem nadbałtyckich prowin­
cyi, usiłuje auijor zarazem uzasadnić moralne i humani­
tarne prawo tegoż mocarstwa do podobnćj opieki i do 
podobnego wystąpienia przeciw Moskwie. P. Kattner 
wychodzi w tym względzie, z następnćj tezy: „W ogóle 
można niewątpliwie postawić twierdzenie, że każdy krok 
który Kroata, Madziar, Czech, Polak, Moskal po za obręb 
swćj narodowości w zakres niemieckości uczynią, jest 
krokiem dalćj na stopniach drabiny do ludzkiej wartości 
i godności.“ — Po oznaczeniu w taki sposób stanowi­
ska, z jakiego się zapatrywać według niego należy na
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niedba. Jeżeliby Ameryka zechciała wmięszać się w tę 
sprawę grecką i przysłać flotę na pomoc Grecji, to Rosya j 
chętnieby kilkadziesiąt milionów rubli poświęciła, rząd ja­
wnie nie wystąpi.“ Taką ma być polityka rosyjska w obce ] 
przygotowujących się wypadków na Wschodzie i inną tóż być ' 
nie może — bo, jak już tyle razy wspomniałem, Rosya nie ' 
była i nie jest przygotowaną do wojny. Widząc Francyą ! 
izolowaną, Austryą słabą, opierając się przytóm na przy- ’ 
mierzu Prus, Ameryki i neutralności Anglii, a w danym ra- i 
zie i na pomoc Włoch, występowała z bezczelnością i zu- ; 
chwalstwem mongolskićm — teraz, zdumiona i przerażona 
energicznóm wystąpieniem Austryi, nie wie co po­
cząć — i upadek ducha naszych bosych ninilistów jawnie 
się okazuje.

W tój chwili mówiono mi, że dymisyonowanym soł- 
datora ofiarują po 200 r. s. (rozumie się w obietnicy nie 
w pieniędzach) dla zachęcenia ich do wracania do służby. 
Czyżby do tego stopnia strach przejął nihilistów ? -r- Być 
to bardzo może. W czasie kampanii krymskiój feldmar­
szałek Paszkiewicz wydał rozkaz do wojska konsystującego 
w Królestwie, żeby w razie wkroczenia Austryaków z Ga- 
licyi natychmiast cofano się po za Wisłę na brześć Litew­
ski. Wszystkim urzędnikom, którzyby przyłączyli się do 
armii, zapewniano opiekę rządu rosyjskiego z udzieleniem 
na koszta podróży całorocznej pensyi — tym zaś, coby 
pozostali w kraju, miano wypłacić półroczną pensyą (ty­
czyło się to urzędników rosyjskich i szpiegów). Rozpo­
rządzenia te osobiście przeglądałem w aktach byłój komi- 
syi spraw wewnętrznych. Teraz nna jest postać rzeczy, 
Rosya nie jest atakowaną przez państwa zachodnie na 
wszystkich punktach, i w razie wkroczenia Austryaków do 
Kongresówki, wojska bronił) by każdćj piędzi ziemi — 
tylko nihiliści cywilni, na pierwszy odgłos nieprzyjaciel­
skich kroków, z żonami, dziećmi i zrabowanemi łupami 
uciekl.by do Rosyi.

Jest postanowienie, aby przy lokomotywach na kole­
jach żelaznych w Kongresówce sapery, jako najinteligen­
tniejsi sołdaci, przyuczali się do prowadzenia pociągów. 
W razie wojny nihiliści, nie ufając Polakom i cudzoziem­
com, chcą mieć za maszynistów Moskali czystćj krwi. 
Maszynista, jak wiadomo, powinien być mechanikiem, 
w razie potrzeby znać i śłósarkę, bo często się zdarzają 
reparacye, które własnemi rękami w drodze uskutecznić 
trzeba, Mimo tych przedstawień polecono na kolejach 
urządzić służbę praktykantów mechaników, złożoną z sa­
perów moskiewskich.

Pan Percow w czasie bytności w Lublinie, zwiedzając 
hipotekę, dziwił się nadzwyczajnie, że w IV dziale zna­
lazł żyda na pierwszym numerze hipoteki, a jenerała ja­
kiegoś na drugim.

Paryż, 23 grudnia.
Z. Nowin zewnętrznych prawie żadnych. Konflikt 

grecko-turecki zdaje się znowu wchodzić na pokojową 
drogę: Turcya, wedle jednych, na dni 30, wedle dru­
gich na 21 odłożyła wykonanie postanowień powziętych 
odnośnie do bawiących w jój granicach obywateli grec­
kich ... Pogłoski wszystkie, puszczane przez Indépen­
dance Belge i podobne jój piastunki l aczek poli­
tycznych o notach moskiewskich etc. — a których nie 
powtarzałem — okazały się fałszywemi. Nowe mini- 
steryum w Grecyi jeszcze nie dało jasno poznać swojej 
polityki.

W Hiszpanii wybory municypalne odbyły się 
względnie, z dostatecznym spokojem i porządkiem. We 
Włoszech upadł wniosek mniejszości parlamentu doty­
czący zatrzymania wypłaty procentów od papiezkiego
długu.

We Francyi ciągną się daléj komentarze nad 
zmianą ministrów, ale dziś już więcój anegdotyczne, 
aniżeli poważne. Wczytując się jednakże w artykuły 
dziennika Public, który zdaje się trafnie schwycił 
obecną sytuacyą, dostrzedz można, że między innemi 
względami, które wpłynęły na zamianowanie p Porcade 
na stanowisko ministra spraw wewnętrznych, nie po­
ślednie miejsce zajmuje wzgląd na pochlebienie wybor­
com do przyszléj izby deputowanych, ze strony zadość­
uczynienia ekonomicznym ich potrzebom. To się we 
Prancyi nazywa: Paire jouer la corde duclocher; 
po polsku to się tłómaczy prawie dosłownie: Uderzać 
w słabą stronę parafialnéj polityki. Jednćj gminie 
obiecuje się most, drugiej dzwonnicę, trzeciéj koléj że­
lazną, czwartej szpital etc... i łowi się tym sposobem 
wyborców na ekonomiczną wędkę. Wiadomo wszystkim 
jak wielką wagę przypisuje rząd dzisiejszy temu sposo­
bowi działania na ,bydrę powszechnego głosowania 
(wyrażenie to należy do słownika p. Veuillot). Znaną 
powszechnie troskliwość cesarza o drogi mniejszéj ko- 
munikacyi, o kasy inwalidów przemysłu, pamiętne jeszcze 
świeże dekreta cesarskie datowane tego roku z obozu 
w Chálons. — Otóż p. Pinard, zdaje się, nie dosyć poj­
mował w tym względzie życzenia cesarza. Public 
powiada, że minister ten był więcój politykiem, niż 
administratorem; a przytém konfuzya wynikła 
z nieudanej bitwy, wojny, pod więzieniem Clichy etc., 
oto powody upadku tego męża stanu. Ale, wracając

wartość plemion słowiańskich, skreśla autor charakter 
narodowy Moskali w barwach, o ile możności, jak naj­
czarniejszych, wynosząc do ostatecznéj potęgi wszelkie 
ujemne tegoż charakteru strony, jak opilstwo, służalczość, 
złodziejstwo, przekupstwo, okrucieństwo polityczne i reli­
gijne — wszystkie słowem grzechy i wady będące smutném 
a ni? uniknionóm następstwem kilkusetletniego despotyzmu 
ciążącego nad tym krajem i ludem, — przepominając 
natomiast o dodatnich, jak o uznania grdnój i w nie­
przyjacielu miłości ojczyzny i sercowości, którćj się mi­
mo Wszelkich skaz, obałamuceń i naleciałości, można 
doszukać ostatecznie na spodzie zbiorowego charakteru 
moskiewskiego ludu. Ocenienie charakteru narodowego 
Moskali w rodzaju autora jest dlań nowym tylko i do­
datkowym argumentem do uzasadnienia zaczepnéj wojny 
ze strony Prus w celu oderwania nadbałtyckich prowin­
cyi. Wojnę tę zaś należy według autora rozpocząć o ile 
możności jaknajprędzćj, ponieważ każda chwila dłuższego 
czekania grozi niepowetowanemi niebezpieczeństwami. 
„Czyż mogą,“ mówi autor, „Prusy i czyż wolno im, tar­
czy i mieczowi Niemiec, patrzeć spokojnie, aż oswobo­
dzenie włościan przez odmłodzenie narodu wywrze swój 
skutek, aż liczba jego wzrośnie do sta milionów, aż na­
turalne środki ogromnego obszaru krajowego dadzą się 
zuży.kować i dostarczą równie ogromnych finansowych

i środk ów ? Czyż wolno im i czyż powinny tak długo cze- 
, kać aż same może popadną w staw znużenia? Nie, ni­

gdy. Prowi-ncye Moskwy, na których pozyska- 
‘ nic Prusy oczy swe zwrócić winny i do któ- 
¡ rych mają prawo, są prz edew szystkiém połą­

czone przez kongres wiedeński jako osobne 
‘ królestwo z Moskwą. Polska i niemieckie pro­

wincje nadbałtyckie, oba kraje znajdowały się 
już dawniéj pod niemieckim a mianowicie i pruskićm 
panowaniem, w obu jest niemiecki element teraz jeszcze 
panującym a pizynajmniój silnym i pełnjm wpływu,
a w ebr przyjęłoby Prusy jako zbawców.“

Ku uzasadnieniu daléj jeszcze podobnego nabytku

do anegdotycznćj strony komentarzy, powiadają, iż p. 
Pinard już był w łóżku, gdy, dobrze po północy, otrzy­
mał wiadomość o tem, że się podał do dymisyi; to 
mu zupełnie odebrało sen. Wstał natychmiast i napisał 
list do marszałka izby adwokatów, prosząc go o zapisa­
nie do liczby obrońców. Zaledwo wieść o tóm przej­
ściu nie dawnój ekscellencyi, a dawnego prokuratora 
cesarskiego, do tłumu prostych i śmiertelnych adwoka­
tów rozbiegła się po pałacu sprawiedliwości, dziennik 
Le Journal de Paris posłał prosić Maitra Pinard 
o przyjęcie na się obrony tego pisma, ścigane? o za 
zbieranie składki na pomnik Baudina, z rozkazu p. mi­
nistra Pinard. Niewiadomo co p Pinard dziennikowi 
na to odpowiedział, to jednak pewna, że o tem, aby 
przyjął ohronę, nie słychać. CÓżkolwickbądź, konkluzya 
jaka z tego wszystkiego wyrasta, jest ta, że p. Pinard 
był pierwszym ministrem od 1852 roku, który na cesar­
stwo potrafił rzucić śmieszność, wiadomo zaś, jaka to 
we Francyi straszna broń, śmieszność! Nie dziw więc, 
że pożegnany z kwitkiem i że cesarz mu z trudnością 
przebaczyć może....

P. Forcade ma to wszystko poprawić, stawiając — 
jako były minister robót publicznych — mosty i budu­
jąc szpitale dla gmin.

P. Moustier zawsze jeszcze bardzo chory.
Z kraju donoszą — z poważnego źródła — kilka 

ładnych i pocieszających faktów świadczących o coraz 
większóm podnoszeniu się narodowych i poczciwych u- 
czuć pomiędzy ludem wiejskim. Znany wam zapewne 
fakt prześladowań a przez Moskali kilku gromad wło­
ściańskich w Radzyńskióm za śpiewanie narodowych 
polskich pieśni. Dziś powiadają o pięknym czynie gro­
mady X., która właścicielowi dóbr Z. po jego powrocie 
z emigracyi wróciła inwentarz rozdany między włościan 
przez Moskali darmo, w czasie powstania, w celu zruj­
nowania majętności i przez zemstę. Taż gromada, na 
kilka miesięcy przedtćm złożyła była w ręce żony po- 
mienionego właściciela, mieszkającój u rodziny, 18.000 
złp. jako zwrót wartości zboża rozdanego tymże włościa­
nom i w tymże wypadku. Zacna ta gromada nawet za 
trud wymłotu nic przyjąć nie chciała, twierdząc iż zruj­
nowany właściciel dość się za spra ę ogolną nacierpiał, 
żeby i im wolno było choć w części z nim stratę po­
dzielić. Wiadomo wam zapewne również, że lud w Pod­
laskich uważa za świętego ks. Brzózkę, znanego do- 
wódzcę powstańczego oddziału z lat 1804 do 1866, któ­
rego Moskale powiesili, a trupa jego spaliwszy, by nie 
pozostało relikwii, na cztery wiatry rozproszyli, w obec 
zwołanych umyślnie gromad i u drzwi domostwa, w któ- 
rćm się rodził; pod oczami zrozpaczonój, nieszczęśliwej 
matki.

Kwestya polska zaczyna tu coraz bardziój zajmować 
umysły; dzienni ! istniejące dopraszają się o wiadomości 
z Polski i udzielone z wdzięcznością umieszczają. Dzien­
nikarze bez cbleba zaczynają jako dobrą spekulacją u- 
ważać założenie dzie.nika specjalnie poświęconego bro­
nieniu sprawy polskiój. Jest to znak czasu! Z kilku 
miejsc jednocześnie o podobnych projektach słyszę i o- 
trzymuję propozycje. Jeden z takich projektowiczów, 
Francuz, marzący także o założeniu dziennika specjal­
nie poświęconego bronieniu sprawy polskiój, udawał się 
po opiekę do ks. Napoleona i miał z nim z tego po 
wodu nader ciekawą rozmowę. Ks. Napoleon rozpyty­
wał się z widocznćm zajęciem o usposobieniu włościan 
u nas; rzeczony nasz przyjaciel— który był w ostatnićm 
polskićm powstaniu — opowiedział księciu kilka pocie­
szając) ch w tym względzie faktów, a między innemi 
rozmowę swoją z pewnym kowalem z pod Międzyrzecza 
czy Lukowa. Kowal ten miał się niesłychanie dziwić 
temu, że cesarz Napoleon „monarcha tak mądry (powia­
da kowal) nie pojmuje tego, iż odbudowawszy Polskę, 
a więc stanąwszy jedną nogą w Warszawie a drugą w 
Paryżu, miałby całą środkową Europę pod sobą jak na­
czynie do pewnego użytku!“ Spodziewam się, że mi za, 
złe nie weźrniecie zbytniój malowniczości tego obrazu, 
którego jaskrawość i tak już, o ile mogłem, złagodzi­
łem w wyrażeniach. Ks. Napoleonowi był on przedsta­
wiony in crudo, tak jak wyszedł z ust kowala — ża­
łuję, że tak samo z wami uczynić nie mogę—a zamiast 
ogólnika: „środkowa Eur pa“ było tam wyraźniejsze o- 
kreślenie. Plastyczny ten wykład tak miał się podobać 
ks. Napoleonowi, że się miał rozśmiać na gardło, i prze­
konany, opiekę przyszłemu dziennikowi obiecać...

Szczególniej księcia Napoleona miała zadziwić ta 
znajomość jeografii prostego polskiego kowala. Nie dzi­
wię się temu; we Francyi bowiem jeografia jest 
to nauka najmniój znana, nawet ministrom spraw zagrani­
cznych. Wiadomo prz' cie powszechnie, że p. Moustier 
zeszłego roku z trybuny ciała prawodawczego przez całe 
posiedzenie mówił o księstwach naddunajskićb, nazywając 
jedno Moldachie a drugie Valavie i że w całym parlamen­
cie nie znalazł się nikt coby ministra poprawił... Prosta 
bourgeoisia rozpytuje się zwykle przez jakie morze do Pol­
ski z Francyi się płynie i to z taką naiwnością, z takim 
brakiem pojęcia o tóm, że takie rzeczy każdy wiedź« ć 
powinien, że nam, Polakom, trudno zrazu zrozumieć czy to

tłómaczy autor historyczne prawo Prus i Niemiec do 
nadbałtyckiego kraju, któryby w razie pozyskania ze 
strony Prus winien przecież być zaokrąglonym przez ró­
wnoczesną zdobycz tak nazwanych Polskich Inflant i Żmu­
dzi. Autor, wykładając obowiązek i prawo Prus do wy­
darcia braci niemieckich z pod przewagi barbarzyństwa 
moskiewskiego, usiłuje nadto dowieść cyframi pożytku 
finansowego, politycznego i strategicznego, jakiby ztąd 
Prusom przypadł. Mianowicie obiecuje sobie autor z po­
zyskania prowincyi nadbałtyckich dla Prus wybornych 
majtków dla floty północno niemieckiój i osiągnienia nie­
podzielnego parowania na morzu Bałtyckióm. Co się 
tyczy systemu iządzenia po dokonanóm oswobodzeniu 
nadbałtyckiego kraju, radzi go autor uc ynić zupełnie 
takim samym, jaki jest w całój reszcie monarchii pru- 
skićj, czyli system zupełnój i ściśle przeprowadzonej 
centralizacyi. Przy tój sposobności warto nadmienić, że 
autor, potępiając słusznie barbarzyństwo moskiewskie, po­
suwa się przecież, nie wiadomo czy z niechęci czy tóż z naj- 
zupełniejszój niewiaelomości, do lekkomyślnego i niemające- 
go nawet cienia prawdy za sobą czernienia przeszłości polskiój 
w nadbałtyckim kraju. P. Kattner, nie mając widocznie 
niajpowierzchowniejszój nawet znajomości dziejów nadbał­
tyckich, nie znając widocznie ani Przywileju Zy­
gmunta Augusta z roku 1561, ani dodatkowych 
postanowień Stefana Batorego, zaręczających Inflantom 
najuróczyściój samorząd polityczny, używanie języka nie­
mieckiego, swobodę religijną,, wszystko rzeczy najwięcićj 
dochowane według świadectwa nadbałtyckich historyków, 
jak Gadebusza, Kełcha, Ruitenberga, Felkerzamba, prawi, 
że język i religia były przez Polaków i namiestników 
polskich (nb. nieistniejących wcale) równieuciskanemi, jak 
dzisiaj przez Moskali! Naturalnćm według autora przej­
ściem od pozyskania kraju rab bał ty (kiego do zalecanego 
również przezeń zajęcia Królestwa Kongresowego, polskie­
go, stanowiłoby, jak powiedziano wyżój, wcielenie do Prus 
Żmudzi i Polskich Iiflant, gdzie podług jego wywodu, 
dzięki powstaniu r. 1863 i dzięki ukazom wywłaszczającym

żart, czy zabawa.,. Matki francuskie przekonane, że jeo- 
grafia potrzebna tylko konduktorom dróg żelaznych... Jak 
z jeografią tak i z historyą. Journal des Débats, je­
den przecie z najpoważniejszy cl} organów francuskićj prasy, 
pisał niedawno o sławnym polskim jenerale Klapce i o 
gorącem patryocie wigierskim Dembińskim. Michelet, 
którego zwracano uwagę na ten niedostatek pierwotnego 
u Francuzów wychowania i na ich lekkość w rozpatrywa 
niu spraw cudzoziemskich, przyznał to i ubolewał, ale 
Mickiewicz obecny przy rozmowie, przerwał: Nie martwi 
mnie to wcale, że Francuz nie umie się zagłębiać w dro­
biazgi nauki ; wolę nieuka co cżujWjak Francuz, niż eru- 
dytę iak Ni, mieć, z którego nauki często ni jemu, ni 
komu!..

PRUSY.
* ”e.r!in, 27 grudnia. Znaną już z telegramu w głó­

wnych punktach mowę ministra Varnbülera przy rozpra­
wach nad adresem w izbie wyrtembergskiój podaje obszer­
nie Schwaebischer Merkur, Podług tój gazety wy­
powiedział wzmiankowany minister co następuje: Przez 
podróż do Berlina i Mikołajewa służył on interesowi kraju 
podług najlepszego swego przekonania; właśnie, że krok 
t n był mozolnym, dla tego go przedsięwziął. Zarzucano 
mu wtedy, że się przedzierzgnął na stronę Prus, że stoi 
pod wpływem Prus ; z przeciwnéj’strony twier dzono z tego, 
że chce kraj popchnąć do Związku północno-niemieckiego. 
Widział się dla tego spowodowanym w tyin duchu objawić 
swoje zapatrywania i powiedział, że traktaty wypełniają 
te miarę, która się potrzebną okazuje do wypełnienia na­
rodowego obowiązku. Ztąd obydwa stronnictwa wniosko­
wały, że on zmienił swe zapatrywanie, podczas kiedy on 
wtedy tak jak i dziś nie miał innego zdania tylko to, że. 
ponieważ istnieją traktaty, należy je szanować, daléj pójść 
niż traktaty, nie ma obecnie potrzeby. Co się tyczy par­
lamentu celnego, to zapatrywanie rządu było i jest takie, 
ażeby czuwać nad tóm, iżby parlament celny nie przekra­
czał swych kompetencyi. Nadzieja z jednéj a obawa 
z dragiój strony, że parlament celny przekroczy swą kom- 
petencyą. nie ziściły się. Rząd pruskj pod żadnym wzglę­
dem nie dążył do rozszerzenia swych atrybucyi. Stósunek 
rządu do państw' połu Iniowo-niemieckich jest przyjazny, 
mianowicie do Bawaryi. Naturalnie, że w kwestyach do­
tyczących specyalnie który z tych krajów, okazuje się dą­
żność bawarska, wyrtembergska, badeńska. Jeżeli w mo­
wie od tronu powiedziano, że król wspólnie ze swoim lu­
dem strzedz będzie samodzielności Wyrtembergii, to przez 
to wyrzeczono przekonanie, że zapatrywanie to podziela 
i naród wyrtembergski i zapewne nie ma nikogo tu w tój 
izbie, któryby cbciał poświęcić niezależność Wyrtembergii. 
Interesy narodowe mogą być pielęgnowane bez nadwerężę 
nia niepodległości Wyrtembergii. Rząd wiernie i lojalnie 
wypełniać będzie zobowiązania traktatami przyjęte, i to 
nietylko wiernie, lecz nadto w duchu patryotycznym. Z tego 
tóż powodu armia wyrtembergska tak zorganizowaną zo­
stała, : żeby mogła, gdyby wojna wybuchła, godnie repre­
zentować sztandar wyrtembergski. Minister, przechodząc 
do kwestyi ustanowienia Związku południowo-niemieckie- 
go, wypowiada, że jeżeli samodzielność Wyrtembergii nie 
ma być czczym frazesem, nie może o Związku tym wcale 
być mowy. Gdyby chciano Związek podobny ustanowić, 
musiaiby tenże wi ć władzę centralną i parlament, przy 
czóm nie należy spuszczać z oka zakresu działalności tych 
władz. Czyżby więc chciano, żeby Bawarya dyktowała, 
jak administrowane być mają wyrtembergskie koleje żela­
zne i poczty? Jeżeli winnych sprawach pożądaną jest 
wspóluość, to każdy przyzna, że wspólność z całeroi Niem­
cami jest pożądańszą, niż wspólność z państwami połu- 
dniowo-Hiemieckiemi. — W tym samym duchu przemawiał 
przywódzca stronnictwa narodowego poseł Romer, twier­
dząc, że Związek pr.ó-tw połuimowo-niemieckich jest nie­
możliwym. W Badenii tak rząd jak i reprezentacja ludu 
oświadczyła się za przystąpieniem do Związku północno- 
niemieckiego ; wielkie księstwo heskie połączone już jest 
z tym Związkiem jak najściśiejszemi węzłami. W Wyr- 
ternbergii tylko jedno stronnictwo jest za Związkiem połu­
dniowym, którego w Badenii nie chcą, a w Hesyi chcieć 
nie mogą. Związek taki musiałby szukać podpory u za­
granicznego państwa i dążyć d osłabienia Związku półno- 
cno-niemieckiego, kwestyonując traktaty zawarte. Tak 
samo niemożni» óm jest stauowisko, które zajmuje rząd, 
bo wtedy s modzielność Wyrtembergii byłaby jedynie po­
zorną. Wyrłembc-rgczycy staliby się Hołotami Prusaków. 
Wyrtembergia powinna się na równych pr iwach połączyć 
z Związkiem północno-niemieckim, który jedynie zdolny 
jest skupić wszystkie kraje niemieckie.

1USTRYA.
# Zamieszczamy list, w którym korespondent Czasu 

czyni uwagi względem przedłożenia Radzie państwa 
wniosku sejmu galicyjskiego. List ten brzmi:

Wniosek sejmu galicyjskiego, przedstawiający uza- : 
sadnione i uprawnione żądania kraju co do zmian ] 
w konstytucji grudniowéj, czyniących choć w części za- ' 
dość nieprzedawnionym prawom narodowości polskiój —

Polaków, żywioł niemiecki zyskał bardzo poważną pod­
stawę w skutek tłumn- go nabywania dóbr polskich przez 
Kurlandczyków, jak up. Korfów, Bndbergów, Kaiserlin- - 
gów itd.

Szczególnie i wielce oryginalne, a dla tego właśnie 
bardzo na uwagę zasługujące stanowisko, zajmuje autor i 
w tój projektowanój krucjacie przeciw Moskwie, względem \ 
Polski. Możnaby sądzić, że stanąwszy na podstawie idei 
narodowości, autor stanie się bezwzględnym rzecznikiem 
niepodległości polskiój. Tutaj jednakże nie dotrzymuje 
próby konsekweneya pana Kattnera, podobnie jak jój 
w tój materyi rzadko bardzo tylko dotrzymywać zwykła 
publicystyka niemiecka w ogóle. Wojna z Moskwą i potę­
pienie barbarzyństwa moskiewskiego nie jest jeszcze syno­
nimem bezwzględnego przywrócenia Polski.... Według 
pana Kattnera ma dzisiejsze Królestwo Kongresowe, po 
oderwaniu od Moskwy i po zajęciu swóm na rzecz Prus, 
wyjść na rodzaj, osobnemi prawami i osobną ustawą rzą- 
dzonój prowincyi. Za normę ustawy politycznój dla tego 
przyszłego utworu ma według rady pana Kattnera być 
wzięta ustawa cesarza Aleksandra z roku 1815.1 Dla ode­
brania Polakom jednakże wszelkich środków; i pokug poli­
tycznój niepodległości należałoby im nie dawać armii na­
rodowój a natomiast obdarzyć ich dobrze uorganizowaną 
tajną policyą. Polacy mogliby więc wygadać się na sej­
mach, innych zebraniach publicznych i w teatrach; wypisać 
się w gazetach i książkach nie ulegających cenzurze, dać 
folgę swój próżności narodowój w noszeniu stroju polskiego 
i stawianiu spiżowych pomników swym mniemanym wiel­
kościom, a wychodząc w ten sposób, „z próżniaków, ary­
stokratów, jezuitów i Konspiratorów“ na użytecznych i po­
rządnych ludzi, nie mieliby ani chęci, ani środków zakłó­
cenia porządku europejskiego niewczesnemi spiskami 
i powstaniami. Językiem rządów, administracyi, szkoły 
i sądownictwa w nowo ukonstytuowanym kraju byłby za­
równo język polski jak niemiecki. Byłoby to tóm mniej­
szą dla Polaków krzywdą, ponieważ (co niechaj posłuży za 
miarę znajomości rzeczy autora) za Księstwa Warszawskiego

wniosek ten przyjdzie, jak wspomniałem w przeszłynjjrał 
liście, pod rozprawy obu izb Rady państwa w ciągają, 
teraźniejszego okresu posiedzeń, rozpoczętego niedawno^2] 
po ukończeniu czynności delegacyjnych. Gdy jednalpaźa 
z powodu nadchodzących świąt Bożego Narodzenia przer-ich 
wane zostały dzisiaj obrady izb i zawieszone aż dojod; 
15go stycznia, przeto dopiero w drugiój połowie przy-Ja ] 
szłego miesiąca wniosek ten przedłożony być możejtćj 
izbom. ’ ;g i

Przedłożyć go winno Radzie państwa rninisteryumjegc 
austryackie. Albowiem jest obowiązane nie tylko wy-ieni 
konywać postanowienia konstytucji państwowój, alejneg 
także starać się, aby postanowienia statutów czyli kon-łgdc 
stytucyi krajowych były wykonane, o ile ich spełnienie« r: 
do rządu należy i nie zostawały martwą literą. Wła4ćj, 
śnie na mocy § 19 zasadniczój ustawy krajowój t. jjbec 
statutu galicyjskiego, sejm miał prawo i obowiązel$o 
przedłożyć wspomniony wniosek do dalszego z r.im poj w 
stępowania na drodze konstytucyjnśj; następnie tą drojnny 
gą a stósownie do ustawy marszałek sejmu przesłaftją 
go na ręce namiestnictwa ministerstwu, które, gdybj sts 
samo nie przedstawiło go Radzie państwa, tlórnaczą^nyc 
się niedostatecznością regulaminu, zatrzymałoby bie&rot 
wniosku drogą konstytucyjną i zmieniłoby w martwfodi 
literę ważny artykuł ustawy krajowej; nadto nie postąlje, 
piłoby w myśl konstytucji państwowój, która takiikie 
wnioski sejmów, przeznaczone do traktowania na drodzjgo 
konstytucyjnej, Radzie państwa przedłożyć zaleca. lnie

Jakiekolwiek chciałby kto upatrzyć niedostatki w rejnyś 
gulaminie izby, utrudniające gabinetowi przedłożeni! wi 
Radzie państwa wniosku sejmowego, w żadnym razifawi 
niedostatki te nie mogą przeszkodzić gabinetowi dJmic 
przedstawienia tego wniosku do rozbioru Rady państwału 5 
jeżeli tylko większość ministeryum jest skłonna staraich 
się, aby wniosek sejmu uczyniony odpowiednio konsty do 
tucyi krajowój, był na drodze konstytucyjnej załatwionfjsk 
i prawa sejmu ustawą zasadniczą krajową przyznan$yję< 
znajdowały wykonanie. Cokolwiekbądź, delegacya poljwćj 
ska powinna wyczerpać wszelkie środki naglenia mini) on: 
steryum austryackiego, iżby samo przedłożyło izbo»zyv 
wniosek sejmu galicyjskiego. Jn i

Jakich środków delegacya polska użyje w celu napełni 
glenia gabinetu do przedłożenia tego wniosku Radzi] N 
państwa? lub jakie środki sama przedsięweźmie, ahlf p: 
wniosek ten w każdym razie przyszedł pod rozbidpu 
izby ? zależeć to zapewne będzie od poufnych rokowai tai 
jakie z ministeryum rozpoczęła. Nie chcąc popelntotói 
niedyskrecji i niedyskrecyą tą szkodzić może całój sp8 ejs 
wie, nie będę nic pisał o tych rokowaniach. Nadmień’ -pai 
tylko, iż rozgłoszona wiadomość, jakoby delegacya żąeję 
dała posłuchania u ministra spraw wewnętrznych D 
Giskry, jest już w tóm mylną, że delegacya posłuch: >aln 
dopraszać się nie potrzebuje. ska,

Za najstósowniejszy czas tak do naglenia o przeróść 
łożenie wniosku sejmowego jak i do obrad nad ni aiał 
uważam teraźniejsze posiedzenie izby, rozpoczęte ] o I 
uchwaleniu ogólnój ustawy wojskowej i po ukończeń 
czynności delegacyjnych, kiedy stanowisko delegacyi po a(z 
skiój jest silniejsze w skutek jej postępowania tak pr ni / 
obradach nad ustawą wojskową jak i przy uchwalan elaj: 
budżetu, i gdy dowiodła, że idzie jej więcej prawie n ePu: 
innym o rzeczywistą, wewnętrzną i zewnętrzną potęgo 
wspólnego państwa. Staraniom o zewnętrzną potę^przc 
stało się zadość — o ile to od ciała parlamentarnej Łła(i 
a w szczególności od delegacyi polskiój zależało — przp k°j 
wydanie ustaw zwiększających siły zbrojne państwapść, 
uchwalenie budżetu wydatków na nie. Wewnętrzna zfch, 
potęga wzróść może przez zadośćuczynienie prawoifc yńz£ 
słusznym żądaniom historycznych narodów państwo sklikaza 
dających. Delegacya polska, która z gotowością do ofi stro 
najchętniejszą okazała się do zmiany dawny eh niedostdę ti 
tecznyeh ustaw a uchwalenia nowych mających powińją 
kszyć zewnętrzną potęgę państwa, dała rękojmię, że fyied 
rzeczywiście idzie także o istotniejszą jeszcze wewneie. 
trzną potęgę wspólnego państwa, gdy tak dla dobpdzą 
swego narodu, jak również dla tój wewnętrznej potdacy: 
państwa i jego rozwoju żąda zmian w konstytucji czgo, 1 
niących zadość prawom tego narodu wchodzącego pyst! 
skład państwa, i zapewniających żywotny jego rozwkgai 
Mniemano, że uznali to przecież szczerzy doradzcy Dne. 
rony, i znajdują u nich poparcie uzasadnione żądai N 
kraju naszego. cya

Najniestosowniejszą i najmniój pomyślny wypadałaś: 
rokującą chwilą do żądania, aby wniosek sejmu prz$roż< 
łożony był Radzie państwa i wzięty przez nią pod rSmy 
biór, był poprzedni przed sesyą Delegacyi wspólnja tej 
okres posiedzeń izby od dnia 16 października do 14 fińć ' 
stopada r. b., w ciągu których izba deputowanych r(łąda 
trząsała ogólną ustawę wojskową. Większość izby ide 
słaniając się samą krótkością ezasu pozostałego do r^wcó 
bioru i do uchwalenia niećierpiącój zwłoki ustawy wgraża 
skowej, która najpóźniej przed 16 listopada zawotowaejsc 
być musiała, nie dopuściłaby wówczas wniosku sejńych 
wego pod obrady, odsuwając go na pćźniój, a zarazMbu. 
pochwyciłaby skwapliwie sposobność do zepchnienia ( 
legacyi polskiej z silnego stanowiska, jakie wówczas :

nietylko musztra wojska polskiego, alei wszelkie czyfinwU 1 
publiczne tegoż kraju odbywały się w języku francuskP^c 
Tymczasem zaś możnaby nietylko zużytkować dla Prus n> <jr 
teryalne środki i dochody Królestwa Kongresowego, n!yPu? 
tylko posługiwać się żołnierzem wybieranym z kr?n.e * 1 
w nieco większym stósunku w jakimby się to w staryzie> 
prowincyach pruskich działo, ale co najważniejsze, możn?zeC5 
strumień wychodztwa niemieckiego, zwracający się dziilaJiy| 
po za Europę, skierować w przyległe Niemcom Królesi™1"?' 
Polskie. Rzecz to według niego tóm naturalniejsza i J1 
twięjśza, że i dzisiaj już dzięki fabrycznym miastom, up$5e." 
kowi szlachty polskiój i zbiegowi rozlicznych innych o?i8.zlf 
liczności, żywioł niemiecki w Królestwie Polskićm liczy :oJ°° 
na sta tysięcy, że liczna ludność żydowska przyznałaby1 Z8u 
niewątpliwie pod panowaniem pruskićm do niego, a że‘ycl? 
dwudziestu latach tego rodzaju rządów, ludność niemiefS 
Królestwa wyrównywałaby liczebnie polskiój. Otóż horosfyg?^ 
przyszłości, który autor stawia żywiołowi polskiemu, jću * 
rezultat nieuniknionój wojny między Prusami a Moskwy. 
a którego widocznemi korzyściami dla tegoż żywiołu był™.“111 
według pana Kattnera dwie rękojmie: pierwsza, zie>. 
narodowość polska nie byłaby odtąd uciśnioną, d r u g a J
najzupełniejsza swoboda religijna byłaby odtąd udzia 'ie- 
wszystkich mieszkańców dzisiejszego Królestwa El "e: 
gresowego. °81

O ile rozumowania i stanowisko pana Kattnera zw " 
lazłyby bezogródkowe i stanowcze potwierdzenie w resiwz“ 
publicystyki niemieckiój nie wiadomo nam wprawdzie, g;a 01)1 
jak już powiedziano, publicystyka ta, zajmując zbiortrcz3 
coraz rnuićj przychylne względem Moskwy stanowisko, . s™ź 
wypowiada przecież na tóm polu swego ostatnitle.sz' 
słowa; mimo to przecież a właśuie może dla tego za:Wl 
guje uzupełniający ją poniekąd głos pana Kattnera P°c,i 
tóm większą uwagę. az §
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¡zlympała, ho większość ta przedstawiłaby, że oto Polacy 
ciągną, swoje tylko żądania przeprowadzić, nie dbając, czy 
awnojiezpieczoną będzie potęga wspólnego państwa, i nie 
idnalpaźając, że przez zwłokę w uchwaleniu ustaw wojsko- 
>rzer«ieh narażą ją na niebezpieczeństwo. Małoliczne gło- 

3 ^odzywające się w kraju, że delegacya polska powinna 
a przy uchwaleniu ustawy wojskowój wotum swoje co 
tćj ustawy uczynić zależne od wprowadzenia przed 
5 i poparcia przez ministrów wniosku sejmu galicyj- 
iego — głosy te nie zważają ani na teraźniejsze po- 

wyinie rzeczy w Europie, i widocznie nie znają wewnę- 
alelnego stanu w tutejszym świecie parlamentarnym i 

kon-igdowym. -Nie zwracają, powtarzam, uwagi na położe- 
lienie) rzeczy w Europie, i na obowiązek delegacyi pol- 
Wlaąej, a w ogóle na obowiązek reprezentacyi krajów 

t. jibec zaborczćj sąsiedniój Moskwy, która zagraża nie 
iązekjko temu lub cwemu autonomicznemu prawu Galicyi, 
a po] wolności, narodowości i bytowi narodu polskiego’ 

drojnnych ludów państwo rakuskie składających. Nie 
zesłafoą także widocznie, jak to powiedziałem, wewnętrzne- 
gdybj stanu rzeczy i usposobienia w tutejszym parlamen- 
acząipym i urzędowym świecie, ani wspomnionego już wie- 
bieirotnie dążenia znacznćj partyi niemieckiej, która w 

artwi rodowój jedności Niemiec swój cel ostateczny upa- 
iostą je, lub przynajmniej w razie rozbicia się państwa ra- 
takii ¡kiego w nićj pewny port widzi. Użalający się, dla 
rodzi go delegacya polska nie uczyniła zależnóm oświad- 

mie swoje za ustawą wojskową od wprowadzenia i 
wrenyślnege uchwalenia wniosku sejmu galicyjskiego, 
iżenii wiedzieli widocznie lub* zapomnieli: że przeciw tój 
raziawie wojskowój przemawiała i głosowała cała lewica 

d dmiecka, z którćj wyszła większość dzisiejszego gabi- 
stwau; że przeciw niój występowało silnie wielu osobi- 
starach przyjaciół tych właśnie ministrów, którzy okazali 
msty dotychczas najbardziej przeciwni żądaniom sejmu ga- 
wiotiljskiego; że przeto tój partyi nie szło bynajmniej o 
manfejęcie przez Radę państwa przedłożonej ustawy woj- 
i poljwój i o gotowość Austryi do walki, ani obawiała 
minii ona wywołać odrzuceniem tćj ustawy, mającej obo- 
izboizywać obie połowy państwa i uchwalonej już przez 

im węgierski, gwałtownego z Węgrami sporu i może 
u naiełnego z nimi rozdziału.
Ładził Nie potrzebuję, jak mniemam, rozwijać dalój dowo-
i, abk przeciw wspomnionemu wyżej zdaniu wypowiedzia- 
ozbiipu przez nieliczne głosy, a opartemu na nieznajomo- 
owaS tak zewnętrznego jak wewnętrznego stanu rzeczy, 
pełnwtórzę tylko, że obecnie delegacya polska, zajmując 
sp/ ejsze stanowisko i mając 2a sobą i uznanie tronu 

nie«’.parcie ministeryum węgierskiego, ma większą na- 
a żąeję przeprowadzenia wniosku sejmu galicyjskiego.“ 
mh i Dalój pisze tenże korespondent: „Losem zatapianych 
uchapalni wielickich zajmuje się silnie nietylko delegacya

pka, ale izba, dziennikarstwo wiedeńskie i cała publi- 
irzedość tutejsza. Dość powszechne jest oburzenie na zaro- 

nipiałą nieostrożność, która nie zważając ani na odwie- 
e jłe podania i doświadczenia jeszcze z czasów polskich, 
jzenj zasady nauki, posuwała kopalnie i stu sążniowy ku- 
rj pojarz w stronę północną, w którćj po za nieprzepuszczal- 
; prjni pokładami łupków, zasłaniającemi kopalnie i prze- 
UanJelającemi łomy solne od wód podziemnych leżą pokłady 
ie rfepuszczalne, nasiąknięte wodą i bogate w żyiy wodne; 
iotę3eto rzeczą było przewidzianą, że po przebiciu grubych 
,otęf przepuszczalnych pokładów wody z przepuszczalnych 
rneddadów spływać będą w niżćj położone puste przestrze- 
przp kopalni. Równe oburzenie wywołała dziwna nieoglę- 
twaPŚć, że mimo przedstawień miejscowych władz górni- 
ia zfch, aby dano pieniędzy na przygotowanie zawczasu f 
roifc yrz^dów do tamowania lub pompowania wody, gdy ; 
skłjkazano (a nakazano podobno ztąd) posuwać kopalnie i 
ofi stronę, w którćj natrafić musiano żyły wodne. Nie 

łostdg tu pisał o interpelacyi wuiesionćj do izby przez dele- 
lowi^yą polską z powodu zatapiania kopalń wielickich i od- 
że jwiedzi na nią ministra skarbu, gdyż o tćm już donosi- 
ewnhie. Wspomnę tylko, że interpelacyę tę, jak i inne wy- 
dobpdzące z delegacyi polskićj mylnie nazywa wielu inter- 
potflacyami wniesionemi przez tego lub owego deputowa- 
i C2?o, którego nazwisko jest pierwsze podpisane; gdyż 
go
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zystkie interpelacye i wnioski wychodzące z łona 
egacyi polskićj są przez nią całą stawiane i wno-

czne wąwozy Termopilów, gdzie góry Eta o spadzistych 
wyżynach chylą się ku morzu, a pomiędzy morzem 
skałami istnieje tylko przesmyk nie szerszy jak dóbr', 
sttzał karabinowy. Tutaj za dobrze rzuconemi szańcami, 
drobna garstka mogłaby wstrzymać znakomitą siłę, je­
żeli ta od morza nie będzie popieraną. Jeżeli jednak 
atakujący jest panem morza, w takim razie opór nawet 
i tutaj jest niepodobnym. Kanonierki mało wody b o- 
rące mogą tutaj z tyłu ostrzeliwać pozycyą. a statki 
przewozowe wysadzić tyle ludzi ile potrzeba, by obroń­
ców wąwozu do cofnięcia się zmusić.

Na południe wąwozów gór Eta ciągnie się kraj sto­
sunkowo płaski, przez który korpus stosunkowo silny 
bez wielkich przeszkód posuwać się może przez Liwa- 
dyą i Teby ku Atenom; przy czćm ciągle znajduje się 
w tćm położeniu, iż bezprzestanku zostaje w związku 
ze wą flotą i okrętami przewozowemu Ta bliskość mo­
rza może skłonić Omera baszę, iż pójdzie drogą w'zdłuż 
morza, a nie traktem na Liwadyą; dopiero na południe 
lagun Kopais zwróci się wewnątrz ku Tebom i Atenom. 
W takim razie nie potrzebuje prowadzić z sobą wielkich 
pociągów, bo wszystko codziennie flota może mu dostar­
czać; ruszając więc przyspieszone mi marszami, w ty­
dzień po przejściu granicy może być pod bramami Aten. 
Nmzmieraie bogate rozwinięcie brzegów' Hellady, wielka 
liczba zatok ułatwiać może działania Turkom mającym 
na morzu przewagę, o ile chodzi o zajmowanie punktów 
kraju. Inaczćj jednak rzecz się przedstawia gdyby cho­
dziło o zajęcie całego kraju; wówczas wojna regularna 
zamieniłaby się w małą wojnę, a wtedy Grecy mają 
wszystko za sobą, i tutaj dopiero zaczęłyby się dla Tur­
ków trudności.

Telegramy.
Paryż, 26 grudnia. France donosi, że W. Porta 

oświadczyła, że nigdy nie zezwoli ani na odstąpienie ani 
na autonomią wyspy Krety. Zebranie się konferencyi nie 
jest jeszcze pewnćm, lecz uważa się za prawdopodobne. — 
Według Patrie zgodną jest zupełnie Francya i Anglia co 
do konfliktu tur<cko-greckiego.— Etendard zbijapo- 
głoski o bliskićj zmianie osób," dzierżących wielkie posady 
poselskie.

Paryż, 28 grudnia. Dzisiejszy Monitor ogłasza de­
kret cesarski, zwołujący senat i ciało prawodawcze na dzień 
18 stycznia.

Floreceya, 26 grudnia. Podróż króla do Neapolu od­
łożono dla bliskiego rozwiązania księżnćj Aosta.—G a z e 11 a 
di Milano ogłasza nominacyą jenerała Cialdini na am­
basadora w Londynie i zbija wiadomość o odjeżdzie do Hi­
szpanii księcia Carignan.

Florencja, 27 grudnia. Na posła w Londynie, jak 
słychać na pewno, desygnowany został nie jenerał Cialdini 
lecz baron Ricasoli.

ISadryt, 26 grudnia. Jak zapewniają, zaprowadzi rząd 
w celu dalszych oszczędności uproszczenie zarządu przez to, 
że dotychczasowy podział prowincyi zmieniony zostanie. 
Utworzone być mają większe obwody administracyjne 
a posady gubernatorów prowincyonalnych po większśj czę­
ści skasowane.

Na zakończenie listu donoszę, iż przybyła tu depu- 
cya z Wieliczki domagająca się oszacowania domów 

padwłasności w tćm mieście, a szczególnićj w miejscach 
przgrożonych zapadnięciem się w razie rozpuszczenia lub 
i ndmycia podpór zatopionćj części kopalń. Domaga się 
ólnya tego w celu, aby na przypadek katastrofy mogły na- 
14 jpić wynagrodzenia szybko i bez procesów. Deputacya 
fi riżąda także zesłania do Wieliczki komisyi złożonćj w po- 
iy ii'ie z osób wyznaczonych przez rząd, a w połowie ze 
o riftwców wskazanych przez miasto, któraby zbadała, czy 
r wgjraża niebezpieczeństwo zapadnięcia się niektórych 
owaejsc w Wieliczce. Delegacya polska wysłała kilku 
lejnych członków dla poparcia tćj deputacyi u ministra 
raz|rbu.“

GRECYA.
* Dzienniki rozbierają już przypuszczalny wypadek 

nncjny pomiędzy Turcyą a Grecyą. Według ich zdania, 
lgkjObec kolosalnćj różnicy między siłami Turcyi i Gre- 
usrp Grecy nie będą w stanie stawiać długiego oporu, 

wypuszczając, że obie strony będą sobie samym zosta- 
’kr?ne i że żadna interweneya czynna miejsca mieć nie 
tarJzie. Armia regularna grecka liczy na papierze 14,000, 
^^rzeczywistości 12,000; flota składa się z kilku dre- 
dzyanych statków, według starego systemu budowanych 
jegjizbrojonych. Uzbrojenie wojsk tak lądowych jak mor- 
a j cli jest dawne, dzisiejszym wymaganiom nie odpowia- 
uJące. Korpusy ochotników, które będą bardzo liczne 
frezie wojny Turcyi z Grecyą, jeszcze gorzćj będą u- 

,zy rojone od żołnierza regularnego. Pieniędzy brak. Tur- 
jZi zaś ma w tćj chwili przeszło 300.000 ludzi uzbro- 
_ ¿giyeh po największćj części w karabiny odtylcowe, oraz 
niejtę bardzo porządną. Pomimo złego stanu finansów 
roSfygotowani są tak, że na jedno skinienie ze stam- 
u jłu i Hobbart i Omer baszowie mogą natychmiast roz- 
OgjjCząć działania nieprzyjacielskie. Omer basza stoi w 
bypłudniowćj części paszaliku Larissa w starożytnój Ftyo- 

Izie, którćj garnizony, już i tak silne, wzmocnione zo- 
ja’ ły jeszcze w lecie przez wojska z Krety przewie- 
zia;,je-

p . Jeżeli otrzyma rozkaz ataku, t© zapewnie pominie 
agi górskie, łączące Ftyotydę z Helladą, ponieważ 

ra z w tćj porze roku są prawie nieprzebyte, a ruszy dro- 
resi wzdłuż brzegów morza prowadzącą przez Termopile.

„,a obrony wąwozów przeciw ochotnikom greckim wy- 
j0P,rczą milieye albańskie i tessalskie, znające kraj i do 
-0 służby nawykłe. Trakt na Laryssę nie jest wpraw- 
1 ¿ie szosą w europejskićm pojęciu tego wyrazu, ale sta- 
z‘a;wi drogę dość wygodną do przeprowadzenia artyleryi 

,ra'pociągów dwóch dywizyi. Gór Otryo, stanowiących 
'az granicę między Tessalią a Liwadią, Grecy nie bę- 
mogli obronić, albowiem te stanowią bardzo wązki 

s między morzem a zatoką Lamii, w którćj zaraz 
ręty wojenne Sułtana staną. Pierwszym punktem do 
ireny, z którego Grecy korzystać mogą, będą klasy- m-

îa ( 
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i'arjż, as ¡(rudnia. Etenilaril donosii 
DełyeSeezas nie «ninczstno jeszcze aiti rzngu 
nni miejsca konferencji. O zezwoleniu Tur­
cji nic nie jest wiarionAiii. Kcnfcreneya jest 
bardzo |>r« wdopodobną, lecz stanowczych 
uchwał nie przedłożono dotąd. — franee i 
Fatrie ogłaszają p thibne doniesienia, — We­
dług franee ooarują mocarstwa usposobie­
nie zupełnie pojednawcze. — Według Patrie 
oświadezjł lord Clarendon, że zasada niety­
kalności Turtyl nie powinna być poddaną ża- 
drej dyskusji.

Paryż, 28 grudnia. Wed?ug wiedeńskie­
go telegramu prywatasegw Constitutionise- 
h-. nic przjjmie W. Porta udziału w konćferen- 
«•yi« jeżeliby rokowania wykroczyły po za pięć 
puu tów ultimatum fub jeżeliby sprawa kre- 
tenska lub ja-.<akolwiek inna wcwisęirzna 
kwesty» turecka poruszoną być mi 1«.

WIADOMOŚCI miejscowe i potoczne,
* Poznań, 28 grudnia. Z Rocznika Soła Towarzy­

skiego w Poznaniu na r. 1869, który w tych dniach pomiędzy człon­
ków tegoż Koła rozdany został, wyjmujemy co następuje: W roku 
ubiegłym m ała dyrekeya, złożona z panów hrabiego Mieczysława 
Kwiśeckiego, hrabiego Józefa Potulickiego, Wildena, Liszko­
wskiego, Potockiego Bolesława, Kosińskiego, Radońskiego Tadeu­
sza, Ustymowicza, doktora Osowickiego i doktora Lazarewicza, 
5 posiedzeń, na których obradowała nad dobrem i zabawami To­
warzystwa, a mianowicie urządziła na sali Bazaru cztery bale, 
których koszta wynosiły ogółem 301 tal. 5 sgr.; nadto dwa wie­
czorki z tańcami za 87 tal. 21 sgr. Ogółem zatem wydano na 
bale i wieczorki 391 tal. 26 sgr Prócz tego urządziła dyrekeya 
dwa wieczory literackie, na których czytali: p. Józef Lekszycki 
„o tańcach w Polsce11 i pan Hieronim Feldmanowski „o Teofilu 
Lenartowiczu.“ Dyrekeya przeznaczyła z ogólnych funduszów 
Towarzystwa: dla ubogich miasta Poznania 6 tak, dia mie­
szkańców Prus Wschodnich głodem dotkniętych 10 tal, dla Li­
twinów i Businów z Syberyi do Warszawy odstawionych 100 tcl., 
dla nieszczęśliwych wsparcia potrzebujących 85 tal., dla dyre­
kcji Towarzystwa Naukowej Pomocy 50 tal., dla podupadłych 
rzemieślników 125 tal, dla komitetu we Lwowie na uczczenie 
pamięci Szajnochy tal 25. Z balu płatnego na cele dobroczynne 
z wpłynionych 175 tal. po potrąceniu kosztów w ilości 78 tal. 
14 sgr. 6 fen., pozostałą kwotę 96 tal. 15 sgr. 6 fen. przezna­
czyła na nieszczęśliwych. Towarzystwo liczyło w końcu zeszłego 
roku 363 członków; w ciągu roku przyjęto 5 członków, cofnęło 
swe wystąpienie 6. Ogólna zatem iczba członków w roku bie­
żącym wynosiła 374. Z tych dobrowolnie wystąpiło 22, wyma­
zano 10 i umarło 10. Bazem ubyło członków 42, pozostaje za- 
tćm na rok przyszły członków 332. Stan kasy Towarzystwa wy­
nosił w przychodzie 1500 tal. w listach zastawnych i 3110 tal. 
22 sgr, 8 fen. w gotowiźnie; w rozchodzie 200 tal. w listach za­
stawnych i 3053 tal. ?6 sgr. 10 fen w gotowiźnie. Pozostaje 
zapasu 13C0 tal. w listach zastawnych i 50 tal. 25 sgr. 10 fen. 
w gotowiźnie. Na rok 1869 wybrano na Walnem Zebraniu pre­
zesa i dwóch wiceprezesów walnych zgromadzeń w osobach hra­
biego Seweryna Mielżyńskiego i panów Mottego Stanisława i We­
gnera Leona; dyrektorami zaś panów Kosińskiego Władysława, 
doktora Koszutskiego Józefa, hrabiego Kwileckiego Mieczysława, 
Liszkowskiego Kazimierza, doktora Lazarewicza Bonifa­
cego, Lubieńskiego Bogusława, hrabiego Mielżyńskiego Józefa, 
doktora Osowickiego Antoniego, hrabiego Potulickiego Józefa, 
Ustymowicza Józefa i Wildena Marcillego. Z tych na posiedze­
niu 8 bm. wybrauo pisarzem Towarzystwa pana Wildena, pod- 
skarbiem pana Liszkowskiego, bibliotekarzem pana Ustymowicza, 
do urządzenia wydziału muzycznego p nów Koszutskiego i Lazare­
wicza, do urządzenia wydziału literackiego p. Osowickiego. Program 
zabaw w czasie karnawału 1869 roku jest następujący: Dnia 24 
i 31 stycznia bal, dnia 7 lutego bal na dobroczynne cele za 
opłatą 1 tal. za bilet, beż różnicy płci i wieku tak Da salą jak 
i na galeryą. Prócz tego urządzone będą wieczory literackie 
i muzyczne. Wydawaniem biletów trudnić się będzie członek 
dyrekcji Wilden, pisarz Towarzystwa. Pism czasowych, litera­
ckich i politycznych trzymać będzie Koło Towarzyskie na 1369 
rok 30, Od czasu istnienia Towarzystwa, to jest od lat 20, umarło 
118 członków.

— * W pierwsze święto Bożego Narodzenia^ celebrował 
w kościele archikatedralnym ksiądz Arcybiskup hrabia Ledo- 
chewski, poczem osobiście zbierał składkę na Ojca św. Po 
innych kościołach tutejszych zbierali inni duchowni.

— * Dowiadujemy się, że postanowiono rozszerzyć przez 
przybudowanie tutejsze gimnazjum protestanckie Fryderyka 
Wilhelma. Rozszerzenie katolickiegogimuazyum św. Maryi Magda- 
leny, tak gwałtownie potrzebne, jest podobno również w planie;

każdym jednakże razie nie ma tak rychło być uskutecznione, 
wk rozszerzenie gimnazyum protestanckiego.

— Rzadko pewno w którym roku tak zgniłe Święta Bo­
żego Narodzenia mieliśmy jak tegoroczne. Wczoraj, kiedy więk­
sza część z tych mieszkańców naszego miasta, którym zatrudnie­
nie tylko na trzy święta na wieś wyjechać pozwoliło, wracała do 
domu, taki był nielitościwy plusk, że niejeden z naszych współoby­
wateli powrócił do domu do nitki przemoczony.

1 2Z-Vtamy w Gazecie Nar.: „Spółka, która nabyła 
od rządu dobra w Salicyl, Czechach i; innych krajach koron­
nych, jnż większą prawie połowę dóbr w Galicyi odprzedała ijto 
dotąd samym Polakom. I tak dobra Lipowiec kupił pan Zabłocki 
z Poznańskiego za 300,000 zlr. spółka kupiła za 170,000 podo­
bno), dobra Sambor i Spaś kupił hrabia Mycielski z Poznańskie­
go za 540,000 złr (100,000 więcej jak zapłaciła spółka); za do­
bra Janów i część Jaworówa (nabyte przez spółkę za 310,000 
złr.) zapłacił hr.bia Gołuchoaski 410,000 złr., a odprzedał część 
Jaworowskiego klucza za cenę kupna tejże części p. Józefowi Ko- 
liszerowi. Dobra Medenice kupił p. Józef Koliszer za cenę 
510 000 złr., o 70,000 więcój, jak zapłaciła spółka. Pozostały je­
szcze spółce do sprzedania w wschodniój Galicyi dobra Sołotwina, 
Laka, Lomna, Borynia, Mrzvglód. O Sołotwinę traktuje spółka j 
frar.cuzka.1'

— * Kalendara. Jutro, we wtorek dnia 29 grudnia, 
Tomasza biskupa; w kalendarzu słowiańskim Grzymisława. 
Wschód słońca o godzinie 8 minut 7, zachód e godzinie 3 mi­
nut 59.

Dnia 29 grudnia 1590 roku walny sejm w Warszawie; — 
1655 konfederacja Tyszowiecka.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.

— * MĄKA. Berlin, 23 grudnia. Mąka pszenna Nr. 0 
b3/»—4’/,, taL, Nr. 0 i 1 37, ’/« tal.; rżana Ńr. 0 37,—3/t tal., 
Nr. 0 i 1 3V„— %2 tal. płc. za cent, z miechem.

Poznan, 24 grudnia. Mąka pszenna No. 0 5 -57« tal. 
N:> i) i 1 4%—4’/, taL, mąka rżana No. 0 3%—3% tal., No. 0 
i 37, 3% tal. płac, za ceflt. bez akcyzy.

Cilełila wrocławska, 22 grudnia.

(Adolf Kąrmiński).
Pszenica: przy ograniczonym obrocie bez zmiany, pr. 

84 funt, biała 69-77- 82 sgr., żółta 68—78—77 sgr., piękne 
gatunki nad not., pr. 2000 funt na bież, miesiąc 617, tal. 
żądano. Żyto: stale, pr. 84 funt, w miąjscu szląśkie 58—60
- 62 sgr., najpiękniejsze nad not płacono, 2000 funt na bieżący 
miesiąc 47% tal. płacono, grudz.-stycz. 477, talarów żądano, 
kw.-maj 47% tal. płac. Jęczmień: uważany, pr. 74 funt 
w miejscu żółty 52—56 sgr., jasny 57—59 sgr., biały 60 61 sgr., 
najpiękniejszy nad not. płc.., 2000 fant na bież."miesiąc 537, 
tal. żąd. Owies: bez zmiany, pr. 50 funt, w miejscu szląski 
36—39 sgr., galicyjski 34—36 sgr., 2000 fant, na bieżący 
miesiąc 49 tal. płc., kwiec.-maj 50 tal. żąd. Groch- więcfej ofia­
rowany, pr. 90 fant do gotowania 68—72 sgr., na paszę 58— 
64 sgr. Wyka: popyt słaby, pr. 90 funt. 56—60 3gr. Bób: 
zaniedbany, pr. 90 funt 70— 76—83 sgr. Lubin: słabo, pr. 
90 fant 50—53 sgr. Koniczyna: biała bez ofert, czerwona 
stale, pr. 100 funt biała 137,—14%—17’/,- 2O’/3 tal., czer­
wona 10—1274--13’/3..15’/.. tal. Tymotka: słabo, 6—67,—
77, tal. Siemię konopne: obrót mały, pr. 60 fant, brutto 
52—55 sgr. Nasiona olejne: ceny trzymają się, pr. 150 
funt, brutto. Rzep zimowy: 171—181—191 sgr,. Rze­
pik zimowy: 169—175—179 sgr., najpiękniejszy naa not pr. 
2000 fant, na bieżący miesiąc 90 tai. żąd. Olój rzepiowy, 
bez zmiany, pr. 100 fant w miejscu 9 tal. żąd., na bieżący 
miesiąc 8’/, tal. żąd., grudz.-stycz. 8% tal. żąd, kwiec.-mąj 
97« tał. płac Kuchy rzepiowe: uważane, pr. 100 funt* 
w miejscu 61- 63 sgr. Okowita: pr. 100 kwart k 80% 
Trall. w miejscu 14*', tal. żąd., ’/, płac., na bieżący miesiąc 
147i, płac., grudz.-stycz. 14’/,, tal. płc., kw.-maj 15 tal. płac. 
Urzędowy kurs: Austr. bank. 847,—% płac. Rosyjsko-polskie 
82%—3/< płac.

(■lełifn szrzecińMka, 23 grudnia.
Pszenica: ceny trzymają się; na grud. 69, na wiosnę 

69, maj-czerw. 697, taL Zyto: bez zmiany; na grudz. 507,, 
na wiosnę 507a, maj czerw. 5P/< tal. Olej rzepiowy: bez 
zmiany; na grwlzfaó 97i„ kwiecień-maj 97, tal. Okowita: 
stałej; na grudzień 157s, na wiosnę 15’fi,, maj-czerwiec 15% taL 
płacono.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 15 grudnia 1868 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach.............  tal. 87,261,000
2) . Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych... « 1,894,000
3) Remanenta wekslowe .......................... « 72,497,000
4) Remanenta lombardowe............................ • 18,303,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensje i

aktywa.......................................................... • 15,805,000
Pasywa!

6) Banknoty w obiegu....................................  tal. 143,879,000
7) Kapitały depozytowe................................ • 20,972,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym..................................................... « 2,486,000

Berlin, 15 grudnia 1868.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Bochend. Kuhnemann. Bossę. Rotth. Gallenkamp.
Herrmann. Efinen.

Przybyli 4o Poznania dur 28 grudnia.
BAZAR. Rożnowski ze Sarbinowa. Lossow z Gryżyny.
HOTEL DU NORD. Chłapowski ze Sośnicy Wasilewski,

z Choeiczy, Mitlęcka z Nieszawy proboszcz Szczygielski z Ot- 
torowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Brodowski z Pawłowa, Sta­
dion i Pnoch ze Szczecina, Haber, Cohn, J Lasker i L Lasker 
z Wrocławia

OEHMIGA HOTEL FRANCUZKĘ Grudy,ielski z żoną z Gnie- 
zca, Grudzielski ze Sołeczna, Prądzyński ze Siemianowa, Mro- 
ziński z Woli, Kompf z żoną z Dworzysk.

HER WIGA HOTEL RZYMSKI. Galewski z żoną z Leszna, 
Staldewski z żoną z Dłoni, Kierski z Głowacza, Święcicki 
z Gorczewa, Gajewski z Wolsztyna, Mikulicz z Galicyi, Wirth 
z Lopienna.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Gàbel z Pleszewa, Mai 
z Kościana, Heidenfeld i dr. Sternberg z Wrocławia, Neustadt 
z Rawicza.

li;:

28 grudnia.

Poznańskie nowe 4 ®/a łisty żaat -’4 tal. płac. — Pocn. 
rent. 863/, płc. — Pozn. 5% obligacje pew. 98'/, żąd.

Pozn. 5%

CENY TARGOWE 28 grudrda 1868.

w mieście Poznaniu. tal jag, in. tal 0g« ÍD.
Pszenicy pięknój szefi, 16 gam.......................... 21201— 2 22 6

,, średniej „ ...................................... 2 12 6 2 17 6
n pośled. „ ......................................

Zyta ciężkiego „ .................................. ,
2
2

7 6 2
2

10
1 3

„ lżejszego ................................. . 1 25 6 1 27
Jęczmienia dużego „ .............................. 1 26 3 1 28 9

„ drobn. „ ...................................... 1 25 1 27 6
Owsa „ ................................. 1 5 1 6
Grochu do gotow. „ ..

__
Rzepin zimowego „ ...................................... _
Rzepiku zimowego „ ..............
Rzepiu latowego . „ ............................. _
Rzepiku latowego . " ................................. _
Tatarki ....,, ................................. 1 20 1 22 6
Perek........................ , ................ 12 _ 13
Masła gam. . . . ” ...................................... 2 10 2 20 ■
Koniczyny czerw. „ ......................................
Koniczyny biaiój . ” ............ .........................
Siana, cent. . . . „ ............. . . ,
Słomy, „ . . . „ ......................................
Oleju, surowego . ’, ...................................... —... _ _ _ —
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ...................... — _ _
dnia — — ............................ - — — — —

żąd. — Banknoty polakie S2’/e płac. _
Pois. listy likwidacyjne —- taL plac. — Pcizi-. 5’/,, óiisj, Eiiej- 
skie 96 taL żąd, — Pozn. prowineyalne akcye baukowe 101 tal. 
płacono.

Żyti wypow 25 węcpli, ne grodz. 461/,, grudz.-stycz. 
1869 46'/2, styczeń-luty 18G9 luty-marz, 1869 461/,, na wio­
snę 1869 47 tal -płac.

Okowita: (z beczką) wypsw. 24,000 kwsrt, na grudzień 
14’3/ai—5 .2—’/j, styczeń 1869 14’/12, luty .869 I4J/„ marzec 
1869 14%, kwiecień-maj 1869 15'/,2—>/24„ (bez beczki) 14'/2 tal. 
płac.

SserlJńBU«, 23 grudnia.
Przy dość stałem usposobieniu i nieco lepszych kursach 

tak mało okazywała giełda ochoty do zawierania interesów, że 
obrotu prawie żadnego nie było.

Walery prusKle: Door. pożyczk. patwa (4’/,%) 97 żąd. 
Poi. pstwa z r. 1859 (5 %) 402*4 płac. Obi. pstwa (i’/2) -O’/8 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3*/,%) 118% żąd.

List aastaw.i Zachod.-prusk. (3'/,%) 74 żąd. dlo (4%) 
SI3/« płac, dto (4’/, %) 89 płac. Pozn. nowe (4%) 835's płac, 
Łtsł. rent; Pozn. (4%) ?63/4 płac. Prask. (4°/„) 88’/, żąd.

Waiary sagranlcsne: Austr. metal. (5°/0) 48'/, płacono. 
Paź. naród. (5%) 537, płac. Losy z roku 1854 (4%) 70 płac. 
Losy kred, z roku 1858 86% płacono. Losy z r. 1860 (5%) 76 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 60‘/2 płac. Poż. w srebr. z r. 1864 
(5%) 59 płac Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 116’/, 
płac. Rosyjsk.-poisk-obi. skarb. (4%) "53/4 płac. Polak, certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 91% żąd. dto cząstki po 500 słp. (4%) 
97 płac. Polak, listy zast. S em. w rs. 4%' 63’/8 płacono. Listy 
iikw. 55 płac. Włosk. poż. (5%) 54% płac. Amer. poż. (6%) 
79% płac. Akcye kolei żel&s- Kol. mind. 124 płac. Gal.-Kar. 
Ludwik. 88'/2 płac. Austr. franc. 171%—% płac. Warsz.-wieć.
’ 81/, płc. &an&> !td Austr. cred, inob 100* s- 99% płac. Pozn. 
prow. i 01 płac, Bzląek. stów. bank. (4%) 1171/, płac. Certy fi 
nip. Hubnera (47,%) 100% płac. Hansem. (4’/,%) 89 płacono 
Henkel (4l/,%) 86 żąd. Meining. (4*/,%) — żąd.

Snrs gotówki 2 gaj}, pleń. Frdr. pruski 114% płac., łdr. 
U3’/4 płac., suwereny 6. 93’/, płac., nap. 5. 11% płc., półimper. 
5. 18 płac. doli. 1. 11% płac. Złota w sztabach funt celny 467 
żąd. Srebra fant celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 84% płacono. Rosyjsk. banku. 82% płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 60- 70 taL; biało pstra 
polska 67 tal. z kolei płac.; 2000 funt, na grudz. 62% nom. kw.- 
maj 627, żąd. 62 tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 50—52*/, 
tal., 51—52»/« taL z kolei płc.; na grudz. 51’/,—52 płac, i żąd. 
51’/a płsc., grudz.-stycz. 50%—5174 płac., na wiosnę 507,-51 
płac, i żąd. 5O’/e tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wiel­
ki 44—55 taL Owies: 1200 fant, w miejscu 29—34’/, tai.; po­
śledni galicyjski 297,-30, czeski 32%-33, piękny pomorski 337, 
polski 307,—317„ tal. płac.; ua grudz. 31%—7„ grudz.-stycz. 
317„ na wiosnę 307,-31% tal. płac. Groch: 2250 fant do go­
towania 64 - 75 tal. na paszę 52—57 taL Rzep: 1800 lunt. 79 
—82 tal. Rzepik: 76—81 tal. Ołój rzepiowy: 100 fant 
w miejscu 97i2 tal. żądano; na grudzień i grudz.-stycz. 9’/24, 
kwiec.-maj 9 ’/,4—’/3 tal. płac. Olój lniany: 100 funt, w miej­
scu 10% tal. Olój skalny: w miejscu 7% tal. na grudzień 
7% tal. grudz.-stycz. 7%, tal. żądano. Okowita: 8000% Trał, 
w miejscu bez beczki 15724 taL płac.; na grudz. i grudz.-stycz. 
158/i,—’/, plac, kw.-mąj 15’/e—”/,» płac. 16 taL żąd.

ig.

Nadesłano.
i Błogo skutkująca Rcvalesćóre p. du Barry ma cenną tę

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa ni ątpBwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płu®, nerwów, nerek, błony śluzowśj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiąca przypadków, które oparły się, 
wszelkiej m dycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwości 
Papieża przez Revalescióre du Barry po dwudziestoletniem bez- 

: skutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornćj Revalesclbre dn Barry, która 
nadzwyczaj korzystnie nań działała. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym ohiedzie spożywa jój talerz pełny i że do­
brodziejstw jój nachwalić się nie może. (Korespondencya z Ga­
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony został od zastarzałej niestrawnoścL — No. 58,418: Mar­
grabina de Bróhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wychu­
dnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabionia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złej strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No. 49,842: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ro­
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiśj me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Bróhan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stem, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey itd. itd., 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczką 
od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, HI piętro. 
Przez używanie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żywi lepiój niż najlepsze mięso. (5242.

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bla- 
żzanych z pieczęcią Barry dn Barry 1 Sp. wraz z przepisem u- 
sycia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 fanty 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 fant. flor. 20 i 24 fant flor. 37, 50, 
— Dn Barry proszek czekoladowy z Revalescidre dla piersi, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iłiżanek flor. 1 50, na 24 fi, 
liżanek fi. 2 50, na 48 filiżanek fL 4 75, na 288 filiżanek £L 29 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry dn Barry 1 Sp., Wie-

i „pou murzyne incniauucu w nieamu; w rraaze przez 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu przez 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznaniu przez 
i aptekę Elsnera, jak tóż prze* wszystkie apteki.

Áki
Wszelkie przesyłki pieniędzy i koresponden- 

cye, dotyczące inseratów i przedpłaty, powinny 
być adresowane do Kkspedycyi luh Ad­
ministracji Dziennika Poznań­
skiego a nie do Redakcyi, CO przypo­
minając Szanownój Publiczności, zauważamy, iż 
w przeciwnym razie za możliwe zwłoki odpowia­
dać nie możemy.

Adwiuistr. Dziennika Poznńskiego,



W dniu 25 grudnia rozstał 
z tym światem w Jastrzębnikach 
pod Grodziskiem śp. Józef Rivoli 
przeżywszy lat 93, o czém donosi 
w smutku pogrążona

Rodzina. (.8206)2

tfaucasycielowi domowemu,
któryby chłopczyków czytać i pisać 
umiejących, mógł przysposobić do kwin­
ty gimnazyalnćj, wskaże miejsce pod li­
terą H, S. ekspedycya D z. (8136-)

Od 1 stycznia^ 1869 zawakuje posada II 
nanczyoieia przy szkole w Opalenicy. Kan­
dydatów uprasza o niezwłoczne zgłoszenie
sie X. Karwowski, (.8205)

Wczorajszej nocy zasnęła w Panu 
Stanisława z Chrzanowskich 
Chrzanowska z Obiecanowa po dłu­
giem cierpieniu w Poznaniu na za­
palenie płuc. Odprowadzenie zwłok 
do grobu familijnego w Stawie pod 
Strzałkowem, z domu żałoby z kla­
sztoru Sióstr Miłosierdzia, odbędzie 
się w środę 80 bm., pogrzeb nazą- 

[ jutrz. O czem krewnym i znajo­
mym zmarłej donosi w smutku nie­
utulony (.8215)

mąż i rodzina.

Dentysta
Zlegel

odbywać będzie konsultacye dnia 
30, 31 grudnia, 1 i 2 stycznia w Wą- 
grówcu w hotelu Zapałowsklego.

Sierp Polaczka Kalendarz
z Polonusem-Wiarusem i licznemi innemi 
drzeworytami, pełen trafnych wierszyków i 
użytecznych nauczek w części kalendarskiej, 
a wybitnie religijno-narodowej treści w czę­
ści dodatkowej, nie byłby i tam zbytecznym, 
gdzie już inny nabyty. Wyszedł drukiem B 
Lambeka w Toruniu. Cena po wszystkich 
księgarniach 5 śbr. (8200)

Dnia 7 stycznia r. p. odprawi się 
w Śremie o godzinie 10 nabożeństwo 
żałobne za śp. H. Cegielskiego, po-; | 
czem nastąpi posiedzenie Tow. ról. 
przemysłowego. (.7990)

Zaproszenie do przedpłaty
Od 1 stycznia 1869 r. wychodzić będzie 

w Pelplinie co czwartek pismo religijne 
dla ludu pod tytułem:

Obwieszczenie.
Właścicieli następujących w tutajszym Są 

dzie zachowanych pieniędzy, lub też ich su 
kcesorów, uwiadomiamy, że sumy te, skoro 
w przeciągu 4 tygodni nie będą zażądane, 
do ogólnej kasy instytutu wdów urzędników 
wydziału sprawiedliwości w Berlinie oddane 
będą:

scheda Antoniny, żony Stanisława Wa­
wrzyniak, i Jadwigi żonyi Franciszka 
Giezeli sióstr Urbaniak w Polsce, któ­
rą takowe po swej siostrze Józefie Ur­
baniak każda po 14 śbr. 3 fen. ogó-- 
łem 28 śbr. 6 fen. z masy 
po Antonim i Magdalenie Urbaniak do 
żądania mają.
125 tal. wraz z procentem depozytal- 
nym Izydora i Gersona braci Wolf- 
sohn z Wrześni z masy wywołania 
Dąbskiego.
1 tał. 8 śbr. 9 fen. za sprzedany, ul 
i wosk, własność posiedziciela dóbr 
Wendland w Białężycacb.
4 tal. 25 śbr. 5 fen. część borowego 
Jana Szkudlarka z Iłutty pod Powi­
dzem, z masy spornej Szkudlarek c a 
Szkndlarek.
scheda ojcowska Józefy, żony ekonoma 
Aleksandra Sroczyńskiego, Antoniny 
podobno zamężnej i Jana rodzeństwa 
Patkowskich, którzy podobno i 
pod Częstochową w Polsce zami 
ją, każdemu po 5 tal. 11 śbr. 9 fen 
ogółem 16 tai. 5 śbr. 3 fen. wraz i 
procentem depozytalnym z masy pu- 
pilarnej po Józefie Patkowskim się na­
leżąca.
34 tal. 5 śbr. 11 fan. część Wilhel­
ma, Jana Bogumiła, Fryderyki Anny 
Wilhelminy, Karola Edwarda, Julian­
ny, Krystyny Henryki, Emilii i Ludwi­
ki rodzeństwa Hektus z Wielkich Psar, 
których pobyt nieznany, a z których 
w */B części wraz z procentem depo, 
zytalnym z masy wywołania Tomasze, 
wskiego do odebrania mają.
8 tal. 28 śbr. 7 len. scheda Dory : 
Estery Kallmann po Eliaszu i Esterze 
małżonkach Kallmann zmarłych na 
dniu 3 sierpnia i' resp. 20 sierpnia 
1866 r. znajdującej się w masie pozo­
stałości po Eliaszu i Esterze Kallma- 
nacb.

Września, dnia 12-grudnia 1868 r.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział pierwszy. (8203)
Celem wydania robót włącznie z materya- 

łami — zaanszlagowane na 575 tal. — do 
reparacyi śpitala kat. w Opalenicy wyzna­
czony jest termin licytacyjny w plebanii
no tisieii 11 stycx»iin 1869 
f/ndi. 2 po ynluflttitt, na który się 
przedsiębiorców zaprasza. (8201)

Dozór śpitalny.

Dnia 6 stycznia
rozpocznie się pierwsza kl.

król, prusk. 139 lot rząd.
Do niéj sprzedaje i rozsyła losy:
Vi ’/, V. %

19 tal. 9>/j tal. 4’/« tal. 2%, tal.
’/lB ’/„ ’/,«

l’/4 tąl. 20 sgr. 10 sgr. 
wszystko na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem poczto­
wym lub przesłaniem pieniędzy,

handel papierów krajowych 
łHahga Mayera.

Berlin, Leipzigerstrasse No. 94.
W przebiegu ostatnich 10 lat pa-

dło do mego debitu 100,000, 40000, 
20000, i 15000 tal. (7501)

NB. Nowe losy tumu kolońskiego 
po 1 tal. w zapasie.

Trzewiki i boty
balowe i salonowe

rila dam i panów u'

S. Tucholskiego,
[8219]. Wilhelmowska ul. 10.

a)

b)

c)

d)

e)

g)

Zapisywać je można na wszystkich sta- 
cyach pocztowych krajowych i zagranicznych

Przedpłata wynosi hu artalMie i sgrr. 
6 fen. (8124)

Gratulant kompletny.
zieoi 1 dorosłych.Sharbcsyk dla dzieoi i dorosłyoh

Nakładem Józefa Jolo-
wieża Stary Rynek 74. Do na­

bycia we wszystkich księgarniach.

Zakład 
wyrobów lnianych w Poznaniu

Donoszę niniejsztei, że z dniem 1 paźdz. 
b. r. przeniósłem mój zakład do mojój wła­
sności, Śrdd&us, ĆyhlńsKa ultea 5; 
w celu zatruduienia niektórych ubogich przę­
dzeniem, przyjmuję prócz przędzy len i 
pakuły do wyrobienia na wszelkie gatunki
płócien. Władysław Simon.

[696925.]

Wystawa gwiazdkowa
Towarzystwa Przemysłowego

w pałacu Działyóskiclft
otwarta codziennie od godziny 9 rano do 9 wieczorem. (8115)

No tí y abonament na

humory styczno - satyry czny tygo dnik, illustrowany 
przez W. Scholz.

Nakład. 40,000 egzempL^W
Król urzędy pocztowe przyjmują prenu­
meratę w ilości 21 sgr. (za granicą 33 sgr.) kwar­
talnie. Prosimy o prędkie podanie zamó­
wień, ponieważ późnićj pierwsze wydane 
numera może będą rozebrane. tsis>8].

Księgarnia nakładowa: A. Hofmann i Sp.
—• fBerlinie.

Rudolfa MosseATY
W

dla dodatku do powyższego, na całej 
kuli ziemskiej rozszerzonego i ulubio­
nego pisma przyjmuje po 7’/2 sgr. od eksped. anonsów dziennik, 
wiersza jedynie główne biuro Berlin — Monachium 
przyjmowania St. Gallen.

35 sśsssassi

Wezwanie do przedpłaty!
Od f styeznla r. wy­

chodzić będzie w Pelplinie tygo­
dnik (¡Ilustrowany) rolniczy, przemy­
słowy i prawniczy, pod tytułem:

Rólnik.
Zapisywać go można na wszystkich 

iPQ7kn! stacyach pocztowych w obrębie Zwią 
zami ’ zku północno-niemieckiego. (.8084)

Przedpłata wynosi:
kwartalnie « sgr. 6 fen.

Sprzedaż domu zajezdnego
stajni i budynków gospodarczych, masyw, 
i 90 mórg roli i łąki w Połajewie, na 
trakcie z Obornik do Czarnkowa.

O warunkach dowiedzieć się można u rzą- 
dzcy Wiśniewskiego w Górzewie pod Ry­
czywołem. (8146)

Stary Krakowski Miód
do picia poleca

<$ozef WacSie
(8051.) ulica Szkólna No. 11.

Lubownikom muzyki
poleca się usilnie pod najkorzystniej­
szymi warunkami 1

wypożyczalniamuzykaiió®

Ed. Bole i G. Bock,
Poznań,

skompletowana zupełnie . e znajomo­
ścią rzeczy i facbn we wszystkich kie­
runkach i licząca przeszło 60,000 
dzieł. (7687)
Abonament można rozpocząć co­

dziennie. — Katalogi aż do czasów 
najnowszych wypożyczają się. Prospek- 
ta bezpłatnie.

Machiny do szycia do użycia 
familijnego.

Najstarsza fabryka 
machin do szycia w 
Niemczech

Kar. Beersiann,
Berlin, Pod lipami 8 i 
przed Szląską bramą, 

poleca machiny do szy­
cia według Wheelera i 
Wilsona do użycia fa­
milijnego i do fabryka-

cyi w wykonaniu nienagannem, z przyrzą­
dów do sznurów i obrębów po 38 tal. 
Opakowanie 2 tal. osobno. Rozsyłka we 

wszystkich kierunkach- [8033].
Dominium Strzempów pod Granowem w 

powiecie Bukowskim ma 30 centnarów te­
gorocznego sprzętu eterw»«ćj koni 
(zyny sio siewu i 2000 do 3000 szefli 
rzerwonyeh ¡seret., które się dla 
swojój mączności do gorzelni kwalifikują, do 
sprzedania. ____________ [8150]

W. Kukuliński i Sp.
[5935.] Poznań, plac Wilhelmowski No 6.

polecają swój magazyn zaopatrzony na każdą porę roku w jak najno­
wsze i jak najgustowniejsze wyręby toalety damskiej, okrycia wszelkiego 
rodzaju jak najświeższćj mody, kobierce, serwety, materye na meble, firan­
ki i płótna najcelniejszych krajowych i zagranicznych fabryk.

Polecając łaskawym względom ptiblic&nosci polskiej mój

Bétel de ia Paix
w Berlinie pod Lipami 43, |7351]

strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przy-

«F. Benois
ręczę
stępue

z méj 
ceny.

if X- s.-j..^3CS: Î AiVVÍTlA s y
i

Skład liberyi
A. J. Lewy w Berlinie, *

Paststrasse 2 i, Moken-Sir.-Ecke, 3
poleca wysokiej publiczności płaszcze w rozmaitych barwach, paletoty, surduty 5n- 
termist.yczne i fraki, spodnie pluszowe, aksamitne, dyflowe, sukienne i jelonkowe & 
wraz z kamaszami; ubiory stajenne i domowe, kamizelki galonkowe i pasiate, kape­
lusze z galonkanń i bez galonków. [8034],

Według podanej wysokości i figury uskuteczniają się punktualnie zamówienia 
- zamiejscowe.

Powinszowania Nowego Roku
treści poważnej i humorystycznej poleca

[82141
E.

Wrocławska ulica No. 20
O

Na mocy artykułu 4 regulaminu giełdo­
wego ustanowiliśmy cenę wnijścia za odwie­
dzanie giełdy na rok 1869 w sposób nastę­
pujący:

1) za rok kalendarzowy.......5 tal.
2) za miesiąc kalendarzowy 1 -
3) za odwiedzenie jednorazowe ....5 

i to z tóm zastrzeżeniem, że w razie, gdyby 
przy zakupie kart wnijścia część wspomnio- 
nych pod 1 i 2 terminów już była minęła, 
cała jednak kwota zapłaconą być musi.

Karty wnijścia wydaje nasz sekretarz w lo­
kalu giełdowym w czasie od 11 do 1 godzi­
ny w południe.

Poznań, 23 grudnia 1868. [8218].
Izba handlowa.

10 tal. nagrody!
wypłacę temu, kto mi zwróci zgubiony w dn. 
24 hm. złoty zegarek ankrowy.

S». Calvary. 
[8210]. Szeroka ul. 1.

Wyprzedaż eygar.
Prima piękne Cuba cygara sprzedaję dla

szybkiego ich uprzątnienia 100 sztuk po 1 
tal. 10 sgr., dla biorącycb po 1000 taniój.

Józef Warszawski, Wilhelm, plac 17. 
L8216].

Uniwersalny
aparat mierniczy

dla w izyst!łł<-li nar odón nu ziemi
Aparat ten mierzy ciecz każdą według 

istniejących miar wszystkich krajów od ’/« funt 
począwszy bez wagi i gwichtów, przez pro­
ste okręcanie pipówki (Pipę). Do użycia tak­
że przy zmianie obecnych miar i wichtów. 
Dostać go można u A. MiaS&e g w Głu- 
pczycach (Leobschiitz).____________(.7783)

Do wygrania głównćj wygranćj drugiej Klasy podaje się sposo­
bność przy mającem się już dnia 4 i 5 stycznia odbyć ciągnieniu potwierdzonej 
przez rząd wysoki loteryi, w której każdy wyciągnięty los wygraną 
otrzymać musi. Dla umożliwienia w niej udziału, wydaje podpisany dom 
handlowy losy ważne dla powyższego tylko ciągnienia:

1 cały los za 4 tal. 20 sgr 
1 pół losu „2—10 —
1 ćwierć „ „ 1 — 5 —

za przesłaniem pieniędzy lub awansem pocztowym.
Samo się przez się rozumie, że każdy otrzyma odnośny los oryginalny a nie 

asygnacyą udziałową i że może być pewnym najsumienniejszej usługi.

dian l*Ii. ŚcSilite.
Bank handlowy w Frankfurcie n. M.| (.7791)

Zaręczyny córki naszćj Eltcy 
Panem Otonem Bingfgi donosimy 
przyjaciołom i znajomym uniżenie w miejsce 
osobnych uwiadomień.

A. Hoffbauer z żoną.
Tomyśl Nowy.

Jako zaręczeni polecają się
ruryUn ll<>l!bnufv,
Dr. Oton Biotegi,

(8199) Tomyśl nowy.____________

handlu
biegły w polskim i niemiec- 

' je miejsca od 1 
stycznia 1869 roku. Bliższe wiado 
mości upraszam przez JE. JB. 24. 
Poste restante w Poznaniu. (.7896)

Subjekt, wyuczony w 
biecygar.

kim ’*

Wzywam niniejszem wszystkich wie-! 
jrzycieli śp. ks.

’*« z Kcyni, by się z swemi preten-f 
yami w przeciągu 4 tygodni do mnie 

zgłosili.
Szaradowo pod Kcynią. (8196)|

Ks. A. Radecki.

g Une demoiselle française, Parisienne, 
s’établit à Posen, à partir du 1 Janvier 
1869, Koenig str. No. 20 au second et 
elle se recommande pour la confection 
des robes et chapeaux aux dames, qui 
voudrons bien lui accorder leur con­
fiance. [8181.]

W cenie zniżonej
sprzedaje księgarnia Żupańskiege:

Pamiętniki
Rufina Piotrowskiego

z pobytu na Syberyi.
3 tomy. [7038],

2 tal. 15 sgr.

„Unia 6 stycznia
kwitnie szczęście!“

Pruskie losy £ rozsyła
Berlin,IGertraudtenstr. 4. (7708-)

Polecam:
mój znaczny 
osobiście na 
zakupionych.

Środa, 28 grudnia

Leon Stanowski.

zapas win, 
Węgrzech

[8209]
1868.

Pączki
od dzisiaj począwszy, codziennie kilka razy 
świeże, sztuka po 1 sgr. i po 6 fen., tuzin 
o 10 i 5 sgr., lukrowane sztuka po 1’/, sgr.

Wolkowitz,
cukiernia, [8207]

18. Wilhelmowski plac 18.

Prane, franenzkie

Koszule talowe
illst panów,

Spódnice dla dam
z bardzo pięknym haftem poleca

A. z Pawłowskich Kaufmann,
plac Sapieżysiski No. 1. 

Epileptyczne itp. knreze.
Przeciw kurczom epileptycznym używałem w Ameryce, Rosyi i Niem­

czech wszystkich, jakie tylko zalecano, środków, w końcu przez 14 miesięcy anonso­
wanego berlińskiego środka, za który miesięcznie 10 tal. płaciłem, dopóki nareszcie nie 

przekonałem się, że według najnowszych wynalazków pana Dittmann (ku-
raeya garbnikowa) Bendlerstrnsse 8 w Berlinie kurcze rzeczy­
wiście usunięte bywały. Przez Dittmanna puder wzmacniający ciało moje jakby prze­
istoczone zostało. Nie czujs już żadnego śladu epileptycznych napadów.

A. Rnaek, sebastlanstr. 35 Berlin.
Kuracyl wszędzie używać można, wzmacnia nerwy 1J est tanią. [8197] '

ASTMY,
duszność, chrypka, katary zadawnione i wszelkie cierpienia 
kanałów oddechowych ustępują w jednêj chwili po użyciu

Rurefe antiastm&tycznych p. Levasseur,
aptekarza, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. [7299],

Dostać można w Poznaniu w aptece p. dra Manklcwicza.

/

Ankcya tryków w Dębowcjłącc
pod Wąbrzeźnem w Pr. Zachodnich

dnia 21 stycznia 1869 w południe o 1 godzinie
przeszło 39 tryków pełnej krwi Rambouillet.

Spisy przesyłają się na/życzenie. (7790)v. Ileniiig.
Czcigodnemu Duchowieństwu i Szanownéj świeckićj publiczności uprzejmie donoszę, że otworzyłem

Księgarnią
w Poznaniu, przy ulicy Ślósarskićj No. 5, którą łaskawym ich względom polecam. 

Poznań, dnia 24 grudnia 1868. (8213)

Tytus Daszkiewicz.
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaeha w Poznaniu.

skawym wielm. Paniom. Slósarska ul 5 
_______________ (8211)_______

PIGUŁKI Z RoiliBYlttTii«
pp. Grimahlt ci Coasp., aptekarz | 

w Paryżu.
Pigułki te, niezawodnej skuteczności prze, 

ciw wszelkiego r. dzaju rzeżąozkosn łsczs 
w sobie eseneyą Matilco i balsam Kopajwy 
nie mają mijnn.ipjszej a tak odrażającej wo.1 
ni Kopajwy i nie sprawiają odbijania się- 
dla tego to poszukiwane są przez lekarzy.'

Szprycowanie z Matiko jest niezawodnym 
środkiem na też słabości dla osób, które 
wolą leczyć się środkami zewnętrznemi, nij 
przyjmować lekarstwa,

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem 
„Grimault et Comp.“ (6992)

Dostać można w Poznaniu w aptekach 
pp. sir, łhiiiitlculcza i Elsnera.

Wina szampańskie
w rozmaitych markach, 12 s. butelek wra: 
z pudłem i opakow. 9, 10 i 12 tal. za awan. 
sem pocztowym poleca (.7956)

Berlin, 5a Kommandantenstrasse j

A. Indcrslebcn
Nie podobające się przesył, odbierają się.j

Br. Ghristisona
krople na zęl>>

flakonik 2*/2 sgr. i
Skład jeneralny w Elsners» aptece , 

Poznaniu.________ _______________ [5577]

Br. 0eversena [749L;
bćls ffi przeciw odziębłiznie,

Flakonik 5 sgr. 
w aptece Elsnera.

Skład prawdziwego
Restiiutiens Fluid

przeciw kulawieniu itd. koni i bydła w bi 
telkach kwartowych po 171/, sgr., 6 but 
lek 3 tal. 15621]

Elsnera apteka.
Jest to niei
ceniony śród] 
prosty i tanj 

niezawodny 
przeciw saj 
porczywszj 
zatwardzć 

nitra, żółci 
zamuleniu ź 
łądka, zap 
leniu kisze 
boleściom i 
łądka, w] 
rzutom na 

skórnym g 
sćcowi (re 
matyzmowi) 

podagrze a1
ogóle przeciw wszelkim słabościom 
nieczystości krwi i zepsutych humoró 
pochodzącym. .(6242)

Prawdziwe pigułki Cauvina konserwują ą 
bez uszkodzenia czas bardzo długi. Wyń 
lazea od niedawna przygotowuje umyśln 
zastosowane do klimatu Rosyi.

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera,

Ogłoszenia gospodarskie itd
Rządzoa gospodarczy, zdatny w swj 

zawodzie. życzy sobie przyjąć obowiązki i 
Nowego Roku lub 1 kwietnia. Poste i 
stante B. C. Gniezno. [8221

Poszukuje się g-ospodLyij
do Dominium jOaków mo 
krycll pod Grodziskiem. Osi 
by kwalifikujące się i w dohi 
opatrzone świadectwa zgłosić si 
mogą natychmiast franco. (8145)

Ogrodnik,kawaler z dobremi świadk 
ctwami znajdzie zaraz umieszczenie w PŁ 
włowie pod Skokami. ___________ (8212)]]

iioniezynę czerwoną w wyborj
wym gatunku sprzedaje Dom. Gadki nfl 
Kórnikiem. [8169]

W Alołpiirio pod Doi 
skiem stanowić będzie od 1 stj 
cznia za opłatą 6 tal. ogier] złot 
kasztanowaty^

Orphciis
Oenoue,
Maleck AdelJ 
Thora. (8208)

po Tunderclapp, 
Micklefell, 
Toise,

w <wwiązd.owie pod K<
strzynem znajdują się na sprzeda 
młode stadniki, czystego r( 
du holenderskiego. (7984)

Dominium AVnll<a pc 
Strzałkowem ma do sprzedan 
około 3© SZtuh WOfói 
opasłych (bydło młodociani 
Tak samo i ciężkie tłuste świ 
niej (8204

Sala w ogrodzie ludowym. '
We wtorek, dnia 29 grudnia
Wielki koncert.

Dziś, w poniedziałek: Koncert syi 
foniczny.

[82201 Emil

rodgdrna

Od Nowego Roku rozpoczynam 
kurs tańca 

w Hotelu P. Kellera.
Na Sylwestra pierwszy hom- 

w piet tamże. (8153)
Przyjmuje lekcye tańca prywa­

tne siostra moja Olimpia.
Kornel Szczepański

z Warszawy.

a=
g •«»%

Od Nowpgo Roku rozpoczynam kurs 1 
oa tak u siebie, jako też i prywatnie.

Rochacki, (.s:
Metr tańca ul. Wilhelmowska 13, II pię 

W nieobecności mej obstalunki proszę
żyć w hąndlu pana Euzlńsklegn.
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